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Wincenty BolewsTci w Poznaniu.

»¿nr.ristracya, Ekspedycya i Biuro redakcyi przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
••/chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
Rękopisma

nadsyłano Redakcji nie zwracają się i niszczone 
będą.
Listy

do Kódakcyi, Admińistracyi i Ekspedycji winny 
być frankowane. DZIENNIKP0ZNAN5K

Priedpiata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwu 
niemieckiśm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Daaii,

Francyi, Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryacki^go należących 
urzędy pocztowe. W innych krąjach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżśj) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe-

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. —
I Reklamy od wiersza petytowego SO fen. (inclusive 

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajcbmann i Rrendler, Ulioa Senatorska 1. 22. — 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. W Hamburgu, Frankfnroie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein <}• Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfnroie nad Menem Jf. Daube Comp.

W Wrocławiu M. Daube Comp., Haasenstein <$• Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

POZNAŃ, 29 lipca.

Skład gabinetu angielskiego dotychczas nie jest nam 
jeszcze znany. (Zobacz telegramy.)

Największą, trudność będzie miał lord Salisbury, 
jak telegrafują z Londynu, w obsadzeniu teki mini­
sterstwa spraw zagranicznych i dla spraw irlandzkich. 
Na liście przyszłych ministrów spraw zagranicznych za­
pisanych jest wprawdzie kilka osób, ale z nich lord 
Iddesleigh (Northcote) w zbyt podeszłym już wieku, 
książę Argyll nie zjednał sobie pochwał za swoją politykę 
w środkowćj Azyi, Goschen nie ma ochoty wstąpić do 
gabinetu a lord Lytton wołałby zostać ambasadorem 
w Paryżu w miejsce lorda Lyonsa, którego dni już po­
dobno policzone. Łatwo więc stać się może, że Salisbury 
obejmie tekę ministerstwa spraw zewnętrznych, jeżeli nie 
przyjdzie do zawarcia jakiegoś kompromisu. Trudniejszy 
jeszcze wybór ministra dla Irlandyi. Najodpowiedniej­
szym kandydatem byłby podobno p. E. Stanhope, ale, 
jak utrzymują powszechnie, inny czeka go urząd. Har- 
tington żadnćj nie chciał przyjąć teki, jakkolwiek Sa­
lisbury ofiarował mu także przewodnictwo w gabinecie, 
podobno z tego powodu, ponieważ pragnie stanąć na czele 
partyi liberalnćj po śmierci Gladstona lub ustąpieniu 
jego z areny politycznćj.

W chwili, kiedy to piszemy, nadchodzi wiadomość, 
że utworzony już gabinet. Listę jego podajemy po- 
niżćj a tutaj nadmieniamy, że ministrem spraw za­
granicznych jest lord Iddesleigh, a Hicks-Beach ministrem 
dla Irlandyi. Z jakiemi trudnościami będzie miał do 
walczenia nowy gabinet, o tćm pisaliśmy już niejedno­
krotnie. Czy zaś lord Iddesleigh, będąc już bliski sta­
rości, podoła trudnemu swemu zadaniu, przyszłość nie­
daleka okaże. Czekają go bowiem świeże zawikłania 
z Rosyą, która korzystając zapewne z przesilenia gabi­
netowego w Anglii z nowemi wystąpiła pretensyami. 
Rzeczy tak się mnićj więcćj mają: Angielsko-rosyjska 
komisya, wyznaczona w celu określenia granicy, posu­
nęła się już aż do ostatniego punktu na północnćj gra­
nicy afganistańskićj, aż do Chodża Saleh, a więc aż do 
tych okolic północno-wschodniego Afganistanu, gdzie kraj 
ten graniczy z Buharą, zależną od Rosyi. Zdawało się, 
że dalsze prace pójdą łatwo. Tymczasem przywódzca 
rosyjskićj komisyi nadgranicznćj, jenerał Kuhlberg, z no­
wą wystąpił pretensyą oświadczając, że Rosya nie może 
się zadów uinić posiadaniem Chodża-Saleh ale żąda oprócz 
tego dla Buhary pasu granicznego, ciągnącego się na 
ośm geograficznych mil wzdłuż rzeki, aż do Kilif. Po- 
mieniony pas graniczny należał wprawdzie przed 30 laty 
do Buhary, zdobyty jednakowoż został przez Afganów 
i do tćj chwili do nich należy. Rosya posieść go teraz 
pragnie w następującym celu: Chodża-Saleh jest pun­
ktem, gdzie przejść można przez Amu Darja na drodze 
z Samarkandu do Balku, ale przejście przez rzekę pod 
Kilif jest o wiele wygodniejsze. Tutaj chcieliby się Ro- 
syanie obwarować, mogliby bowiem na najkrotszćj dro­
dze wtargnąć do północnego Afganistanu. Nadto tam­
tejsza ludność, pokrewna Turkmenom, nie zadowolona 
jest z panowania Afganów i gotowa każdćj chwili do 
rokoszu. Cel Rosyi zbyt widoczny, ażeby Anglia nie 
miąła mu stawiać przeszkód. Północno-wschodni Afga­
nistan bliskim jest indyjskiej granicy a oprócz tego musi 
sobie powiedzieć Anglia, że ustąpiwszy już raz w znanćj 
kwestyi Pendżebu na niekorzyść Afganów nie może dal­
szych robić ustępstw, ponieważ musiałaby w obec Afga­
nów stracić na uroku. — Sytuacya dla Anglii, jak wi­
dzimy, bardzo drażliwa, bo Rosya wystąpiła ze swemi 
pretensyami właśnie w chwili, w którśj budowę trans- 
kaspijską aż do Merwu ukończyła a więc jest już w mo­
żności przeprowadzenia swoich centralno-azyatyckich
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— To widzisz pan, że nie było się czego obawiać, 
foż proszę, chodź pan zemną do dworu. Ci goście nie 
są bynajmnićj straszliwi; pojutrze jadą wszyscy na bal 
oficerski w powiatowem mieście i już tu nie powrócą. 
Jeden z nich lord Bretrand zna rodzinę pana. On to 
opowiadał mi o podróżach i działalności pana. Ileż już 
świata zwiedziłeś, panie Warrender! Wyspy Fidschi! 
wszakże tam najpierw się pan udałeś? Australią, Mek­
syk I Znasz pan Monaco ? — zapytała nagle.

— To złośliwe małe państewko. Nie, tego nie 
znam.

— Czemu złośliwe? Czy pan nie znasz legendy o 
świętćj Dewocyi, jak jćj dusza w postaci gołąbka zawio­
dła łódź, w którćj zwłoki tćj świętćj męczennicy leżały, 
d° spoczynku na to wybrzeże?

Gdy to mówiła, była tak podobną do owćj małćj 
dziewczynki Heleny, że Warrender uśmiechnął się mimo­
wolnie.

. — O tćj bajeczce nikt tam nie pamięta — odpo­
wiedział. — Nazwisko Monaco oznacza dziś tylko szu- 
lernią, w którśj spełnia się wiele samobójstw i nieszczęść. 

. .— To nie bajka! — zawołała Helena żywo. — Pan 
Dle jesteś katolikiem ? — dodała zwolna.

— Nie pani 1
Spojrzała na niego z wyrazem rozczarowania i jakby 

bolesnego zapytania.

planów. — Mimo to skończy się chwilowo zapewne tylko 
na proteście ze strony Anglii, jakkolwiek nowy ten za­
targ wielką w opinii angielskićj wywołuje sensacyą i 
jakkolwiek konserwatywny gabinet objął ster rządów. 
Anglia nie jest bowiem dostatecznie pod militarnym 
względem przygotowana, ażeby z całą siłą wystąpić 
przeciwko posuwaniu się Rosyi.

W kwestyi zjazdów, stojącćj bezustannie na po­
rządku dziennym prasy europejskićj, możemy chyba to 
dzisiaj przytoczyć, że „Nowoje Wremia“ w bardzo nie­
przyjazny sposób występuje przeciwko Austryi, zarzuca­
jąc jćj, iż myśli tylko o wyżebraniu jałmużny od swych 
sprzymierzeńców. W Wiedniu gotowi są, zdaniem ro­
syjskiego dziennika, zaprzedać się każdemu, kto im za­
pewni zwycięztwo w rywalizacyi z Rosyą na wschodzie, 
a nie widzą, że Wiedeń jest już igraszką innych państw. 
Doszło już do tego, że Austrya pokłóciła się z Wę­
grami, nie mogąc się zgodzić na to, jakiemi środkami 
należy dążyć do usunięcia panslawistów z półwyspu bał­
kańskiego, jakkolwiek równie Austrya jak Węgry prze­
jęte są nienawiścią do Rosyi. „Now. Wremia“ radzi w 
końcu Austryi, ażeby się przebudziła ze snu, w którym 
ją trapi zmora rusofobii i ażeby zaniechała politycznych 
hazardów, które muszą doprowadzić do wojny z Rosyą 
i do katastrofy takiśj samćj jak ta, która dotknęła 
Turcyą.

O zmianach, jakie zaszły w dyplomatycznym perso­
nale francuzkim, piszemy na innem miejscu. — Wiado­
mości rozpowszechnionśj, jakoby prezydent rzeczypospo- 
litćj miał niebezpiecznie zachorować, zaprzecza dzisiaj 
„Agence Havas.“

O otwarciu nowśj sesyi skupczyny serbskićj pisa­
liśmy już dawnićj. W skład prezydyum i wydziału we­
ryfikacyjnego weszli członkowie partyi rządowćj. Król 
potwierdził Pawłowicza jako marszałka a Zunicza jako 
wicemarszałka skupczyny.

Co do Bułgaryi — to z zamknięciem zgromadzenia 
narodowego nie ustała tam walka między patryotami 
a stronnictwem rosyjskiem. Dzienniki wychodzące pod 
kierunkiem panslawistycznych komitetów zarzucają księ­
ciu, iż nie dotrzymał obietnic danych narodowi i grożą 
Bułgarom okupacyą rosyjską.

Tym głosom dziennikarskim dał niedawno należytą 
odprawę jeden z inicyatorów rewolucyi rumelijskiej, Śa- 
baria Stojanow w artykule, który w politycznych sfe­
rach bułgarskich sprawił pewne wrażenie. Stojanow, 
zestawiwszy nienawistne dla Bułgarów i ks. Aleksandra 
odezwy dzienników rosyjskich, kończy swe uwagi nastę- 
pującemi słowy : „Rząd rosyjski prześladuje u siebie kró- 
lobójców i ściga ich aż w głąb piekła; w naszćj zaś nie- 
szczęśliwćj Bułgaryi uważa on królobójstwo za rzecz 
dozwoloną. Podczas gdy w Rosyi obywatele nie mają 
wolności głosu, pozwala Rosya obywatelowi noszącemu 
mundur, Nabokowowi, układać w półurzędowych dzien­
nikach cały spisek przeciw monarsze sąsiedniego pań­
stwa. Podczas gdy nieszczęśliwi dziennikarze rosyjscy 
muszą pisać jak registratorowie, „Grażdanin“, organ ks. 
Meszczerskiego, redagowany w salonach ministrów, 
ośmiela się twierdzić, iż książę Aleksander powinien 
wisieć na pierwszem lepszem drzewie. Któż jeszcze za­
przeczy, że p. Giers jest w stosunku do nas nihilistą, 
i że pragnie doprowadzić w Bułgaryi do rozlewu krwi.“

« Listy wyborców uprawnionych do głosowania 
na radnych miasta wyłożone są w biurze podatko- 
wem przy ulicy Wrocławskićj nr. 39 do 
dnia 31 bm. tj do soboty.

Jutro zatem jest dzień ostatni, w którym się każdy

— My tu żyjemy z daleka od świata — rzekła po­
ważnie — nie mam więc wcale wyobrażenia o nieszczę­
ściach, jakie gra w karty sprowadzić może. Jest to pe­
wnie tak samo jak z szynkowniami, których nie można 
skasować, choć i one wiele złego sprawiają. Lecz musi 
być przecież wielu ludzi, którzy nie dla gry przebywają 
w Monaco, podobnie jak kapłan, który grzeszników i 
potępionych nawiedza. Moja matka i siostra mieszkają 
w Monte Carlo.

Warrender wspomniał teraz w kilku słowach o zdro­
wotności tamtejszego klimatu, ale Miss Kilsyth stała się 
nagle milczącą. Jej dotychczasowa poufałość zniknęła 
jak gdyby jakaś niewidzialna zapora zjawiła się pomię­
dzy nimi i przeszli w milczeniu przez posępny szpaler 
z grabiny i znajdowali się znów wśród promieni słone­
cznych i wśród świata rzeczywistego. Im bardzićj zbli­
żali się do pałacu, tern poważniejszą i bardzićj etykie- 
talną zdawała się Warrenderowi Helena, i takie samo 
wrażenie sprawiała na nim, gdy ją wśród zgromadzenia 
licznych gości zobaczył. Była wprawdzie dla każdego 
uprzejmą, lecz w ich rozmowach tak mało brała udziału, 
jak gdyby myśli jćj czem innem były zajęte. Pomimo 
tego pełniła z godnością i wdziękiem obowiązki pani 
domu.

Gdy weszli do sieni, zastali tam mnóstwo obcych 
osób, a pomiędzy temi znajdował się także sir John Kil­
syth, prawdziwy Sportsmen angielski, rumiany i 
rześki z dobrodusznie przebiegłemi oczyma, z postawą 
w każdćj chwili do konnćj jazdy gotową.

Powitał Warrendera z nieco szorstką serdecznością 
i zaprosił go, aby na czas dłuższy pozostał w zamku, 
lubo zdawał się zdziwiony tem, że Warrender znał się 
już z Heleną. Potem nastąpiło krótkie wyjaśnienie o 
ich spotkaniu się w lesie przed ośmiu laty, co zdradzało 
niejako chłodny stosunek pomiędzy stryjem i synowicą, 
lubo powierzchownie bardzo dla siebie byli grzeczni, a 
nawet serdeczni.

Przy obiedzie usiadł po lewćj stronie panny Kil­
syth, bardzo dystyngowanćj powierzchowności ksiądz ka­
tolicki, kapelan nadworny sir Johna. Był to człowiek 
bardzo wykształcony, wyższy na pozór nad wszelkie 
przesądy i bardzo przyjemny w obcowaniu. Warrender

wyborca przekonać powinien, czy jest w nich dokładnie 
zapisany.

Zachęcamy zatćm tych, którzy tego nie dopełnili, 
aby choć w ostatnićj chwili przekonali się, czy są w rze­
czonych listach zapisani; jeźli nie są zapisani, niech za­
raz reklamują o prawo swe wyborcze.

Od dokładności list wyborczych zależy rezultat gło­
sowania.

Wydalania.
„Odeskij Listok“ donosi, „że w pośród gości odeskich 

kąpieli morskich znaczny procent stanowią Polacy z Li­
stwy i Rusi. Liczba ich w roku bieżącym o wiele prze­
nosi liczbę z lat poprzednich. Tłumaczy się to, jak 
utrzymują niektóre przybyłe tu rodziny, niechęcią Pola­
ków do zwiedzania jak przedtem zdrojowisk niemieckich. 
Wiele osób wołało udać się do miejsc kuracyjnych ro­
syjskich i w tćj liczbie do Odesy, byle tylko nie dać za­
robić jednćj kopiejki więcćj Niemcom. Lekarze nie­
mieccy, zawiadowcy zdrojowisk zagranicznych, zalali całą 
Warszawę i jćj okolicę szumnemi zaproszeniami, po pol­
sku drukowanemi przynętami, zachwalając właściwości 
lecznicze swoich zdrojowisk. Ale zaproszenia te osią­
gnęły zupełnie przeciwny skutek.“

Sprawy unickie.
W gminach z ludnością unicką nawet podczas uci­

sku największego były wypadki, że na posady wójtów, 
sołtysów i ławników wybierano Unitów. W tym roku 
przestrzegano pilnie, by ani jeden z Unitów lub nie 
uczęszczających do cerkwi nie został wybrany na żadną 
z posad gminnych.

W Jabłoniu (gub. siedleckićj, pow. radzyńskim) 
włościanina za odezwanie się podczas wyborów gminnych 
po polsku, skazano na więzienie. Duchowieństwo kato­
lickie otrzymało rozkaz ustnie, by nikomu z Unitów nie 
dawało ślubu i nie chrzciło ich dzieci. Każdemu z księży 
za niewypełnienie tego rozkazu zagrożono wywiezieniem, 
tjiioźba ta została przed paru tygodniami dokonaną w 
Brześciu Litewskim na proboszczu, którego wywieziono 
za ocbrzcenie dziecka, lecz dokąd, nie wiadomo.

Od Wielkićjnocy księżom nie wolno wyjeżdżać z pa­
rafii nawet o trzy wiorsty. Pod tym względem na Pod­
lasiu jest nawet większy ucisk niż na Rusi, gdyż tam w 
pewnych wypadkach na wyjazd księżom może udzielać 
pozwolenia isprawnik i gubernator.

Dwunastu Unitów z rozmaitych wiosek powiatu ra- 
dzyńskiego i bielskiego jeszcze w marcu osadzono w cy­
tadeli warszawskićj za to, że prowadzili pary do ślubu. 
Obwieszczono im, że jeżeli nie przyjmą prawosławia, wy­
wiezieni zostaną na Sybir bez powrotu. Jeden z uwię­
zionych umarł w cytadeli, jeden dotychczas jeszcze sie­
dzi, a dziesięciu wróciło do domu. Utrzymują powsze­
chnie, że przyjęli prawosławie.

Z bólem serca musimy zauważyć, że odstępstwa 
zdarzają się częścićj niż przed laty. Zapomnienie przez 
Stolicę apostolską o Unitach działa na nich bardzićj de­
moralizująco, niż najsroższe prześladowania rządu rosyj­
skiego.

Ucieczki z miejsca wygnania na Podlasie były i w 
roku bieżącym na porządku dziennym. Bywały wypadki, 
wprawdzie rzadkie, że za pozwolenie pozostania w domu 
przyjmowano prawosławie. W latach dawniejszych wy­
padki takie nie zdarzały się. Z tymi, którzy trwają w

uważał z podziwieniem, z jak dobrym taktem umiał się 
Ojciec Clifford do wesołych rozmów sir Jobna zastoso­
wać, pomimo widocznego przeciwieństwa, jakie pomiędzy 
tymi dwoma ludźmi zachodziło ; mimowolnie uczuł wstręt 
do tego gładkiego kapelana, lubo sam przyznać mu- 
siał, że to uczucie niczem usprawiedliwione nie było.

Całe popołudnie spędzono na przyjemnych prze­
chadzkach po ogrodzie i parku, a nawet stare opactwo 
zwiedził Jerzy Warrender w towarzystwie Heleny. Po­
tem powrócił do Branches tylko dla zmienienia ubioru, 
gdyż ułożono, że pozostanie w Haliingford aż do trze­
ciego dnia i pojedzie razem z wszystkimi gośćmi na bal 
do powiatowego miasta.

Rozdział VI.
Miłość a wiara.

Tak rozpoczęta znajomość zamienia się niebawem 
w głębsze uczucie. To też Warrender, gdy na balu uno­
sił w tańcu w swych objęciach Helenę, czuł, że ją ko­
cha. Ta miłość, która przed laty zaczęła w duszy jego 
kiełkować, rozkrzewiła się nagle. Lecz było to spo­
kojne, błogie, podnoszące ducha uczucie, jakie szlachetny 
i prawy mężczyzna dla istoty czystćj i cnotliwćj czuć 
tylko zdoła.

Nie tańczył wiele tego wieczora, bo wołał z daleka 
zachwycać się widokiem Heleny. Ona uśmiechała się i 
tańczyła, była uprzejmą dla mężczyzn, którzy jćj wdzię­
kom, a może jćj bogactwu hołd składali; jednakże w 
każdym jćj ruchu i w każdem spojrzeniu objawiała się 
godność, wszelkie zbyt śmiałe zbliżenie się do nićj wzbra­
niające. Uważał także, że gdy rozmawiała z swymi tan­
cerzami, jćj oblicza nie rozpromieniał ów uśmiech uro­
czy, jaki widział przy pierwszem się ich spotkaniu. Gdy 
przypadkowo ich spojrzenia spotkały się, spuszczała oczy 
zarumieniona. Jednakże przeczuwał, że w duszy Heleny 
nie zbudziła się ani na chwilę myśl o ściślejszem się 
z nią połączeniu, lecz to pozostawiał czasowi.

Jadąc z powrotem siedział obok nićj, a chociaż le­
dwo kilka słów przemówili do siebie, przejmowało go 
nieznane mu dotąd uczucie błogiego szczęścia, gdy mógł

wierze ojców, postępują teraz nierównie srożćj. Dawnićj 
Unitów uciekających na Podlasie tylko po etapie przy­
prowadzono na miejsce wygnania. W tym zaś roku wy­
toczono wszystkim procesa w sądach mirowych. Proce­
sów takich mieliśmy już kilka. Między innymi Józef 
Czajkowski, zostający na wygnaniu we wsi Natalowce 
(gub. chersońska, powiat odeski), jeszcze w zeszłym roku 
udał się do wioski swój rodzinnćj Dziakoska, położonćj 
w powiecie janowskim.

W dzień Trzech Króli przywieziono go na miejsce 
wygnania, gdzie sędzia Dobrjański osądził go zaocznie 
na miesiąc więzienia. Józef Czajkowski kaleka i nie 
mogąc piechotą udać się do Kozłowa, gdzie go sądzono, 
potrzebował furmanki, którćj mu odmówiono. Za nie­
stawienie się do sądu mają go sądzić powtórnie.

Jak postępują z tymi Unitami, którzy z wygnania 
uciekają na Podlasie, niech posłuży jako przykład na­
stępujące zdarzenie:

Jan Spuś, zostający na wygnaniu w Bobryńcu (gub. 
chersońska, powiat jelizabecki), uciekł na Podlasie. W 
parafii rodeńskićj Spusia złapali strażnicy i tak go zbili, 
że zaledwie żywego zawieźli do Bobryńca. Spuś, cho­
ciaż był młody, 34 lat, i dobrze zbudowany, wkrótce po 
przybyciu na miejsce wygnania życie zakończył.

Do innego znowu Unity Tanasiuka, który także z 
wygnania uciekł na Podlasie do swćj wsi Lasek (parafia 
parczewska, powiat włodawski) wpadli w nocy strażnicy 
i żołnierze i po najściślejszćj rewizyi w mieszkaniu i 
stodole, udali się na gumno i szukali go w słomie.

Jeden z żołnierzy bagnetem natrafił na ukrytego w 
słomie Tanasiuka i ranił go ciężko w twarz. Tanasiuk 
z bólu jęknął, wyciągnięto go ze słomy i chociaż z twa­
rzy sączyła się mu krew, bito i pastwiono się nad nim. 
Dotychczas nie przywieziono go na miejsce wygnania — 
prawdopodobnie z ran i pobicia umarł. Poszukiwania 
unitów zbiegłych na Podlasie odbywają się w nocy i cała 
wieś wówczas znajduje się w trwodze, gdyż nie wiado­
mo, gdzie taki unita ukrywa się.

Ze strażników Mikulski pozyskał opinią prawdziwe­
go kata unitów. Poszukiwania ich stały się u niego 
manią. Przez niego wielu zostało ujętych i przywiezio­
nych na miejsce wygnania. Działalność Mikulskiego nie 
ogranicza się tylko na tem. Robi on ciągle donosy, to na 
tych, co chrzcą dzieci po katolicku, lub biorą śluby u 
księży, to na tych, którzy chociaż pozornie przyjęli pra­
wosławie, nie chodzą do cerkwi. Wyśledziwszy, że do 
wsi Gęsi przybył z chersońskićj gubernii unita Nestor 
Lewczuk, a do Czeberaków Mikołaj Wertejuk, natych­
miast udał się z oznajmieniem do naczelnika powiatu. 
Naczelnik sprowadziwszy sołtysa z 17 strażnikami, oto­
czył mieszkanie Lewczuka i po najściślejszćj rewizyi w 
domu, gdzie nawet szukano go w kominie i kufrach udał 
się na gumno, gdzie także nie znalazł Lewczuka, któremu 
udało się umknąć. Tak samo nie miało powodzenia i 
poszukiwanie w Czeberakach Wertejuka.

Jak w latach zeszłych tak i w tym roku Unici 
z gubernii chersońskićj podawali do cara prośby, które 
jednakże nie miały żadnego skutku. W prośbie podanćj 
od Unitów, zostających na wygnaniu w Bobryńcu powie­
dziano, iż są oni unici-katolicy.

Z rozporządzenia władzy Stanowemu rozkazano wy­
badać jakiego są oni wyznania. Stanowy odpowiedział, 
iż są grecko-unickiego, lecz nie katolicy.

Na powtórną prośbę otrzymano rezolucyą, by pozo­
stawić ją bez następstw (bez pośledstwij). Unitom od­
czytano odpowiedź i kazano podpisać się na rezolucyi. 
Podpisów swych odmówili.

W czasie bytności cara w Mikołajowie jedenastu 
unitów także podało prośbę jednę do cara, a drugą do 
carowćj. Rezolucyi dotychczas nie otrzymano.

Ci z unitów, którzy w skutek starości i choroby

dotknąć się jćj białego karminowego okrycia i oddychać 
wonią kwiatów, które jćj włosy zdobiły.

Nazajutrz rozjechali się wszyscy goście Sir Johna 
Kilsyth, więc stary pan prosił usilnie Warrendera, aby 
chciał przynajmniej z tydzień pozostać u nich. Z wielką 
przyjemnością przyjął nasz młody podróżny to zaprosze­
nie do cichćj domowćj ustroni Heleny, i wolno mu było 
nawet wstępować do jćj mieszkalnych pokoi, których głó­
wną ozdobą były portrety jćj matki i siostry. Chodzili, 
lub jeździli konno razem na dalekie wycieczki, i spędzali 
długie chwile w lesie na owem miejscu, gdzie się po raz 
pierwszy spotkali. Byli ze sobą jak brat ze siostrą, wy­
jąwszy niejakąś nieśmiałość w postępowaniu Warrendera, 
która nie uszła przenikliwemu oku ojca Clifforda.

Księdzu nie podobał się wcale ten poufały stosunek 
Heleny z nieznanym mu człowiekiem, lecz nie mógł się 
sprzeciwiać otwarcie Sir Johnowi, który popierał wido­
cznie Warrendera.

Tymczasem Warrender powróciwszy po tygodniowym 
pobycie z Haliingford do Branches, nie mógł już obyć się 
bez towarzystwa Heleny. Za pozór do odwiedzania jćj 
służyły mu książki, nuty jak i różne miłosierne uczyn­
ki. W ten sposób upłynęły dwa miesiące. Nadszedł wrze­
sień, a z nim czas, w którym Sir John z synowicą zwy­
kle się do Marelands, przenosili.

Lubo Warrender nie był pewnym miłości Heleny, 
zdawało mu się jednak, że od niejakiego czasu, postępo­
wanie jćj nadzieję w nim wzbudzać mogło. W rozmo­
wie była daleko powściągliwszą niż z początku, a naj­
pewniejszą oznaką ich ulezuć wzajemnych było długie 
milczenie, które pomiędzy nimi często panowało i spoj­
rzenia pełne tajonych uczuć wyrazu. Często przemyśli- 
wał nad tem, czy i onaUiczy godziny aż do ich spotka­
nia się. Zważał na każdy odcień na jćj twarzy, na każ­
dy wyraz malujący się na nićj. Lubo nie był tak za­
ślepiony, aby się nie obawiał, że różnica ich wiary może 
stać się nieprzepartą przeszkodą do ich połączenia, je­
dnakowoż miał tak wielkie zaufanie w potęgę miłości 
że nie wątpił o możliwości pokonania przez nią wszelkich 
zaporów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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nie mogą pracować, pobierali tak zwane karmowe (na 
życie). Ponieważ jednakże nie pobierają go już od trzech 
miesięcy dwóch z nich Miszura i Jarosz kilka dni temu 
udali się do sprawnika odeskiego, prosząc by im wydał 
karmowe. Sprawnik odpowiedział, że dotychczas nie 
wyasygnowano dla nich pieniędzy i że muszą czekać. Na 
przedstawienie, że jednemu z nich, któremu ręka schnie 
grozi lada chwila śmierć głodowa, pomocnik sprawnika 
odpowiedział: ręka mu uschła, lecz język jeszcze nie 
usechł.

Sprawnik jednakże dał im 5 rubli i przyrzekł wsta­
wić się za nimi do gubernatora.

Niepoprawni!
Z Warszawy piszą do „Nowćj Reformy“ co na­

stępuje :
„Zandarmerya, policya i łapacze wytężają swe siły 

na zduszenie spisków rewolucyjno - socyalistycznych, któ­
re codziennie prawie odkrywają agenci tajnćj policyi pań- 
stwowój.

„W ostatnich czasach w Petersburgu, a niestety i 
u nas w Warszawie odkryto znów bardzo rozgałęziony 
spisek, a główni jego przywódzcy znajdują się dzisiaj już 
w cytadeli warszawskićj lub petropawłowskićj twierdzy. 
Spiskiem kierowała zagranica, szczególniój podobno Pa­
ryż, zkąd nadchodziły rozporządzenia i wskazówki pisane 
chemicznym tajemnym atramentem, na marginesach dzien­
ników zagranicznych, prenumerowanych w Petersburgu 
i w Warszawie.

„Rozporządzenia te odczytać było można dopiero 
po użyciu odpowiedniego środka chemicznego. Zdaje 
się, że dowcipny ten sposób porozumienia się rosyjskich 
nihilistów odkrytym został przez denuncyacyę nadeszłą 
z Paryża, za odkrywcę jednak uchodzi Siekierzyński, 
dziś już pułkownik źandarmeryi, niedawno oficer war­
szawskich żandarmów, znany tu u nas dobrze, który 
dzięki protekcyi jenerała Orzewskiego, dzisiejszego towa­
rzysza ministra spraw wewnętrznych, zajął w Petersbur­
gu miejsce zamordowanego przez nihilistów Sudejkina. 
Szczególniój młodzież ma być w wielkiój ilości do tój 
sprawy zaplątaną, a smutne to bardzo, bo nowe rozpo­
rządzenie uniwersyteckie skazuje na relegacyę natych­
miastową tego, kto choć raz słusznie czy niesłusznie pod 
śledztwem w jakiójkolwiekbądź politycznćj znajduje się 
sprawie.

„Dzięki temu i u nas w Warszawie dziesiątki mło­
dzieży zaplątanój jedynie wypadkiem w stosunki ze spi­
skowcami, pokutuje za winy niepopełnione i całą karyerę 
naukową swoją musiała zawiesić. Jeszcze przed wyko­
naniem wyroku na Bardowskim i jego wspólnikach, od­
kryto w Warszawie niewinne zresztą socyalistyczne sto­
warzyszenie i ośmdziesięciu kilku tak zwanych przestęp­
ców osadzono w cytadeli. Rok czasu minął a jeszcze 
śledztwo ukończonem nie zostało i okazało się, że przy- 
aresztowanie takiój wielkiój ilości ludzi z warstw roz­
maitych nie zdusiło socyalistycznego zarazka i dwa ty­
godnie temu nawet powtórzyło się wykonanie wyroku 
śmierci na denuncyancie na Solcu dopełnione przez je­
dnego z robotników.

„Dwukrotnie raniony zdrajca socyalistów umarł w 
szpitalu. Wykonawcę wyroku ujęto, a przy tój sposo­
bności znów naaresztowano mnóstwo osób. Przed tygo­
dniem znów aresztowano kilkanaście osób i ujęto przy­
byłego z zagranicy agitatora Dębskiego, znanego w so- 
cyalistycznem kółku pod nazwiskiem Olka. Nowe are­
sztowania mają podobno związek z aresztowaniami do- 
pełnionemi przed rokiem, i skutkiem tego sprawa, która 
miała być rozstrzygniętą już w bieżącym miesiącu przez 
sąd specyalny, tak jak sprawa Bardowskiego, odłożoną 
została znów na jakie lat parę.

„Widzicie więc, że agitacya socyalistyczna tak u nas 
jak i w Rosyi nie ustaje — jest to naturalny wynik 
obecnego systematu rządowego.“

Smutna, bolesna rzecz, że mimo tylu przestróg mło­
dzież nasza idzie na pokusę socyalizmu i marnieje.

Po tylu ciężkich próbach, po tylu ciężkich ciosach, 
jakie na nas spadły, sądziliśmy, że zawistne losy oszczę­
dzą nam przynajmniój tego, abyśmy sami ojczyźnie na- 
szój krzywdy nie wyrządzali.

Niestety! widzimy, że są niepoprawni ci, co biorą 
udział w robotach w najwyższym stopniu szkodliwych, 
bo rozbijających własnemi rękoma nasz organizm na­
rodowy.

Dziś potrzeba pracy dodatniój, rozumnój, przyczy- 
niającój się do zachowania naszego bytu, a tu tymcza­
sem znajdują się tacy, co słuchają podszeptów wrogich 
nam żywiołów, co gonią za mrzonkami i tem samem 
osłabiają lub podkopują podstawy naszego bytu. Obłęd 
to prawdziwy, który tylko wyróść może na tych nienor­
malnych i opłakanych stosunkach, w jakich żyjemy.

Wszakże mimo to wszystko nie tracimy nadziei, że 
obłędem zarażeni opamiętają się i przestaną się bawić 
w tę krzywdę przynoszącą naszój ojczyźnie zabawkę i 
przestróg naszych, całój prasy i całego społeczeństwa 
naszego posłuchają.

O to woła do nich obowiązek polski i obywatelski!

Błędne koło.
Rosyjska polityka, rosyjska opinia publiczna i ro­

syjska prasa znajduje się chwilowo w stanie dziwnój, 
uderzającój błąkaniny.

Nie kusimy się wprawdzie przesądzać przyszłości, 
nie wiemy, co nam przyniesie, ale co rzeczą pewną, to 
że sam rząd rosyjski czuje się odosobnionym, że p. Giers 
n i e jedzie, by za przykładem p. Kalnokyego oddawać 
księciu kanclerzowi niemieckiemu wizytę w Kissingen, 
że przymierze trójcesarskie zapowiada zmianę na przy­
mierze dwucesarskie, że wpływ rosyjski bankrutuje coraz 
więcój na półwyspie bałkańskim, że książę bułgarski 
wypędza już nawet według najnowszych doniesień rosyj­
skiego rubla jako monetę obiegową ze „swych krajów“ 
w przeciągu dwóch miesięcy.

Wszystko to, jak się ostatecznie obróci, któż wie­
dzieć może, ale że w obecnój chwili nie usposobią rzą­
dowych sfer petersburskich do dobrego humoru, jest 
rzeczą aż nazbyt oczywistą.

Prasa, jako wyraz opinii publicznój, nie tai swoich 
usposobień mimo wszelkich względów a przymusów ad­
ministracyjnych-, jakie nad nią ciążą.

Staraliśmy się obznajmić naszych czytelników z se- 
ryą artykułów wydawanego pod redakcyą księcia Me- 
szczerskiego w Petersburgu „Grażdanina“.

Artykuły te nie pozostawiają najmniejszój wątpli­
wości co do usposobień i poglądów swego autora, dopa­
trują się niebezpieczeństwa ze strony Niemiec, widzą 
może więcój, aniżeli jest istotnie, widzą w każdym ro­
botniku fabrycznym czy kolejowym niemieckim, w ka- 
źdój projektowanój z Łodzi do Kalisza, czy z Kalisza

do Płocka kolei, w pierwszym agenta jeneralnego szta­
bu pruskiego, w drugiej przygotowanie jego strategicznój 
akcyi.

Powściągliwsze nierównie od ulegającego egoisty­
cznym wpływom swego naczelnego redaktora „Grażda­
nina“ czy to „Nowoje Wremia“, czy „Petersburskie Wie- 
domosti“, znajdują się mimo swój powściągliwości z a- 
s a d n i c z o na nie wiele odmiennem stanowisku, kiedy 
znów „Nowosti“ i „Świet“ sięgają nawet poza cel sta­
wiany przez „Grażdanina.“

„Nowosti“ lubują się dotąd jeszcze mową barona 
Fredericksa, wygłoszoną przy odsłonięciu pomnika jene­
rała Chanzego w mieście Nouart, oświadczając uczucia 
najgorętszój przyjaźni dla Francyi, wypowiadając wspól­
ność interesów franeuzko-rosyjskich, stwierdzając proble­
matyczny dla nas nieco fakt „podobieństwa charakterów 
obu narodów, francuzkiego i rosyjskiego.“

„Świet“ wtóruje podobnym głosom w sposób, jak 
wyraźniejszy być nie może, a posuwając od stopnia do 
stopnia, von Stufe zu Stufe według tytułu jednój 
z najpopularniejszych komedyi niemieckich, powtarza to 
samo w na tarczy wszej tylko postaci pytanie, jakie przed 
kilku dniami wystosowały do „Polaków poznańskich“ 
„Nowoje Wremia.“

Redaktor „Święta“ p. Chruszczow-Sokolnikow stawia 
pytanie:

„Czy w chwili ostatecznych zapasów między Słowia­
nami a Niemcami, Polacy staną po stronie Słowian, czy 
po stronie Niemców?“

„Świet“ przypomina, że „podczas mongolskiego na­
jazdu Mamaja i Batego na Ruś, Oleg, książę riezański, 
stał po stronie Tatarów a obcy Rusinom Olgierd ujął się 
za Rusią.“

Pocóż, powiedzielibyśmy nawiasowo, sięgać tak 
dalekoj w przeszłość najazdów tatarskich na Ruś. Cze­
muż redaktor „Świętu“ nie przypomni sobie lepiój bliż­
szego dziejowo faktu, że kiedy Śłowianin Kościuszko wal­
czył pod Śzczekocinami przeciw wojskom niemieckiego 
sąsiada, wzorowy Rosyanin Suworow, późniój dopiero 
„Italiański“, odbierał rozkaz do pochodu, czy może na 
pomoc zagrożonemu przez Teutonów Słowianinowi Koś­
ciuszce ?

Nie, — w pomoc Niemcom, aby wyprawić rzeź 
Pragi i oddać ją następnie, czysto po słowiańsku, w po­
siadanie niemieckie, jak na rok przedtem znów natural­
nie tylko w spełnieniu obowiązku iście słowiańskiego, 
„Słowianie“ Sievers i Igelström wymusili na słowiań­
skich posłach sejmu grodzieńskiego oddanie Gdańska, 
Torunia i szerokich ziem wielkopolskich w niesłowiańskie 
ręce.

Niechajby więc redaktorowie „Świetów“, pamiętni 
podobnój a blizkiój przeszłości Rosyi i dowodów jój „sło­
wiańskości“, nie chodzili aż do tatarskiój przeszłości po 
argumenta przeciw słowiańskości Polaków.

Słusznie zresztą odpowiada na pytanie postawione 
przez p. Chruszczowa jeden z dzienników polskich, „iż to 
pytanie przedwczesne, które jako należące do przyszłości, 
pozostawiamy dzisiaj bez odpowiedzi...“

Czy jednakże zapytalibyśmy po setny raz z na- 
szój strony, dzieje się ze strony rosyjskiój cokol- 
wiekbądź, coby odpowiedź podobną ułatwiało, coby do­
wodziło, że Rosya wchodzi na drogę uczciwą i zamierza 
skończyć nareszcie ohydną zabawkę prześladowania i 
dręczenia słowiańskiego narodu polskiego?

Niestety, nie ma na to chwilowo żadnych widoków 
a nie przeminie, ku wielkiej naturalnie radości „przyja­
ciół“ Rosyi ani jeden dzień, któryby się nie znaczył co­
raz to nowemi dowodami owej bezmyślnój istnie saifto- 
bójczój prześladowczości rosyjskiój.

Dość pod tym względem przytoczyć świeże zam­
knięcie dwóch kościołów katolickich w grodzieńskiój gu­
berni i.

Wszakże wyborna zabawka, kiedy dach nad głową 
Rosyi, co najmniój, niepewny, kiedy grunt pod jój noga­
mi się chwieje.

I podobne to nikczemności, podobne barbarzyńskie 
małostki nazywają się „słowiańską polityką“ Rosyi, pró­
bą naturalnie i sposobem zyskania sobie słowiańskich 
sympatyi!

Bałkan najlepszym dowodem, jakiemi skutkami po­
dobna „polityka słowiańska“ Rosyi się opłaca, a gdyby 
opinia publiczna jój, prasa jój rozumiały chwilę, pojmo­
wały swój obowiązek i dobro własnego kraju, pociągnę­
łyby do surowój odpowiedzialności ową czeredę małych 
i wielkich Wallenrodów, Wallenrodów różnego nazwiska 
i różnego stanowiska, którzy Rosyą do obecnego stanu 
poniżenia w Europie i Słowiańszczyźnie doprowadzili.

„Polska was dławi i mści się na was1“ — nie­
chajby tę prawdę rzucić w oczy społeczeństwu swemu 
i wołać równocześnie o naprawę krzywdy, miała nare­
szcie odwagę opinia publiczna i prasa rosyjska.

Rzucając ją, wyszłaby równocześnie z błędnego koła, 
w któróm się zarówno jój żale i gniewy, jak zmuszone 
pozostać bez odpowiedzi zapytania obracają.

Wiadomości

Radzca rejencyjny von Boeder z Kwidzynia miano­
wany został wyższym radzca rejencyjnym i dyrygentem wy­
działu finansowego rejencyi szczecińskiej.

Prezes jeneralnej komisyi Beutner w Bydgoszczy po­
suniętym został na stopień radzców drugiej klasy.

Berlin, 28 lipca.
(Proces przeciw „Freisinnige Ztg.“ — Z obozu socyalistów.)

(K) Rezultat procesu, jaki się wczoraj odegrał 
w tutejszym sądzie ziemiańskim przeciwko odpowie­
dzialnemu redaktorowi „Freisinnige Ztg.“, p. 
Barth, zainteresował całą prasę niemiecką. I słusznie, 
chodziło bowiem o zasadniczą kwestyą co do omawiania 
w pismach przemówień poselskich w prawodawczych 
izbach państwowych. Dziwna tylko, że prasa niemiecka 
tam, gdzie chodzi o jój Własną skórę, robi tyle hałasu; 
jeśli jednakowoż wytoczy się proces przeciw prasie pol- 
skiój, to regestruje z najzimniejszą krwią tylko rezultat 
sprawy, jakoby ten się sam przez się rozumiał. Tym­
czasem zwróciwszy większą baczność na procesa przeciw 
prasie polskiój, znalazłaby także i niemiecka prasa wiele 
dla siebie ciekawych, a nadto pouczających spraw.

Powód do wytoczenia procesu panu Barth był na­
stępujący. Poseł socyalistyczny Heine dnia 12 marca 
r. b. w parlamencie z powodu sprawy wynagrodzenia 
niewinnie skazanych na dowód, że jeszcze obecnie pod­
czas śledczego aresztu używa się środków przymusowych, 
przytoczył jako przykład swoje uwięzienie w Halbersta- 
dzie. Dnia 16 t. m. „Freisinnige Zeitung“ przyniosła 
reprodukcyą mowy p. Heinego wraz z kilku uwagami, 
w których wypowiedziane zostało, iż poseł Heine w swój 
mowie ciężko obwinił pruski zarząd sprawiedliwości,

a mianowicie prokuratora Schoene, że według pruskiego 
sądownictwa nie wolno wymuszać na więźniach zeznań, 
że nadto sprawę tę trzebaby poruszyć w sejmie, a w ra­
zie gdyby się wyznania Heinego miały stwierdzić, rozpo­
cząć przeciw prokuratorowi postępowanie karne. Pro- 
kuratorya tak w reprodukcyi mowy Heinego, jak szcze­
gólnie w dodanych do niój uwagach upatrzyła obrazę 
trzech urzędników: prokuratora Schöne, inspektora Otte 
i dozorcy więziennego Kühne.

Z przeprowadzenia dowodu wymieniamy tylko, że 
za świadków wezwano trzech wymienionych urzędników 
i posła Heinego. Ostatni w swoich wczorajszych wy­
znaniach rzeczywiście nie zgadzał się z wywodami swemi 
w parlamencie. Na podstawie tego uznał sąd, że śre­
dnia część pomienionego artykułu w „Freisi nnige Ztg.“ 
wprawdzie jest referatem prawdziwym obrad 
parlamentarnych, że atoli uwagi dołączone są 
krytyką prokuratora.

Z przeprowadzenia dowodu uważał sąd, że przy­
toczone fakta w odnośnym artykule, względnie w mo­
wie posła Heinego, co do prokuratora Schoene, 
nie są udowodnione a raczój kwalifikują się do zohydze­
nia prokuratora Schoene w opinii publicznój. Obrazy 
dwóch innych urzędników sąd się dopatrzyć w artykule 
tym nie mógł. Za obrazę prokuratora Schoene ska­
zań o p. Barth na pięćset marek kary.

W dzisiejszym swym numerze oświadcza „Freisin­
nige Ztg.“, że niezadowolona tą interpretacyą sądu odda 
całą sprawę do rewizyi trybunałowi państwa. 
W uzasadnieniu tego pisze ona między innnemi co na­
stępuje :

„Formalnie toczyła się przed sądem rzecz przeciw 
„Fr. Ztg.“, właściwie jednakowoż przeciw nie stojącemu 
z nią w związku socyalistycznemu posłowi Heine. Heine 
nie podlega karze, bo uczynił swe zeznania o prokura­
torze Schoene jako poseł parlamentu. „Freisinnige 
Zeitung“ jednakowoż zostaje skazana za to, że powtó­
rzyła też wywody w ufności na prawo konstytucyjne“ ...

Organ pana pastora Stöckera „Konserv. Korr.“ za- 
daje sobie pytanie, czy liczba socyalnych demokratów w 
obec prawa socyalistycznego i w obec przedsięwziętych 
przeciw nim środków się zmniejszyła. Na to pytanie 
odpowiada pismo to przecząco; twierdzi ono nawet, że 
w ostatnim czasie organizacya socyalnój demokraeyi o 
wiele się uzupełniła. „Tylko zbyt mało pracowni 
istnieje w Berlinie, tak pisze, w którychby socyalno- 
demokratyczna propaganda nie była zdołała według na­
przód obmyślanego planu umieścić swych reprezentantów. 
Szczególną uwagę zwrócono także na młodzież wstępu­
jącą do wojska. Ostatnią systematycznie obrabiają 
starsi socyalni demokraci, zaprzyjaźniając się z nią. Na 
zimę proponowano ogólny s t r e j k robotników ; kasa 
strejkowa ma już 1 października być rozdzieloną.“

Tak pisze p. Stöcker, a my oprócz może ostatniój 
wiadomości, nie mamy przyczyny, by jego słowom nie 
wierzyć. Jako przywódzca chrześciańskich socyalistów 
żyje on w dobrych stosunkach z robotnikami i ma naj­
lepsze informacye. Zresztą potwierdza jego wywody inne 
pismo skrajno-konserwatywne, „Reichsbote“ pana Engla, 
piszące co następuje:

„Nigdy nie wątpiliśmy o tem, że prawo socyalisty­
czne same nie zwycięży socyalnój demokraeyi, owszem 
zawsze obawialiśmy się, że złe się powiększy, jeśli za­
nadto środki policyjne się uwidocznią. Doświadczenie 
wszystkich czasów nauczyło, że duchowego ruchu same 
środki policyjne nie zmogą, szczególnie, jeśli te ruchy 
nadadzą sobie pozór, iż chcą polepszyć położenie ludu, 
gdyż wówczas obawiać się trzeba, że ręka policyi z na­
tury twarda stworzy męczenników i że sympatya ludu 
i opinia publiczna zwróci się na drugą stronę. Jeśli to 
się stanie, to policya przegrała.“

Prawda w tem najzupełniejsza! Szkoda tylko, że 
do uznania takiego dopiero dzisiaj konserwatyści przy­
chodzą. Tak nasi polscy posłowie, jak i inni byli tegoż 
samego zdania przy obradach nad prawem socyalistycz- 
nem. Wtenczas jednakowoż tak konserwatyści jak na­
rodowcy i większa część stronnictwa centrum dzielić za­
patrywania tego nie chciała. Nikt może więcój nie 
potępia zasad socyalnych demokratów jak Polacy, a wła­
śnie z wymienionych przyczyn występowali oni przeciw 
prawu socyalistycznemu.

Z drugiój znów strony są rewelacye pana Stöckera 
zbyt doniosłe i także dla nas Polaków bardzo ważne. 
Powinny one być ostrzeżeniem tak dla naszych rodaków 
udających się do obcych miast, jak i dla naszój mło­
dzieży, mającój służyć wojskowo. Dwojakie sidła na 
nich zastawiono; zatem uzbroić się im trzeba w ten 
hart duszy, który jest obroną tak od wynarodowienia 
się, jak i od uwikłania w ideach socyalno-demokra- 
tycznych.

Kamieniec Podolski, 25 lipca. 
(Kamieniec dziś a przed laty dwudziestu. — Samorząd miejski. 
—- Co zrobiono z budynkami klasztornemi ? — Kusyfikacya 
miast. — Wspomagatielnyje sumy. — Zakaz dzwonienia w ko 
ściołach podczas wizytacyi biskupa. — Skasowanie szkółek pa­
rafialnych. — Cyrkularz ministra sprawiedliwości i gubernatora.

— Ucisk w gimnazyum.)
Ostatnią rażą byłem w Kamieńcu przed 20 laty. 

Od tego czasu miasto wypiękniało i rozrosło się. Stare 
miasto połączono mostem z nowym placem, znajdującym 
się pomiędzy polskiemi i ruskierai folwarkami. Cała ta 
kilkowiorstowa przestrzeń ciągle zabudowuje się i wkrót­
ce za pośrednictwem nowego miasta polskie folwarki po­
łączą się z ruskiemi. Liczba mieszkańców prawie się po­
dwoiła i z 23,000 urosła 40,000.

Samorząd miejski wprowadzony od 8 lat wpłynął 
na podniesienie się miasta. Rozszerzono dawniejsze bul­
wary i pozakładano skwery, na czem pod względem sa­
nitarnym wiele zyskało miasto. Dochody miejskie z 30 
tysięcy wzrosły do 90 tysięcy rubli.

Rusyfikacya miast na Litwie i Rusi postępuje kro­
kiem szybkim i Kamieniec pod tym względem nie sta­
nowi wyjątku. Obywatelstwa okolicznego do miasta nic nie 
nęci. Teatru polskiego od 1862 roku nie ma i wzbro­
nione są po polsku nawet przedstawienia amatorskie. 
Podczas karnawału bawią się hucznie tylko Rosyanie. 
Polacy zaś w zabawie nie biorą żadnego udziału. 
Inteligencya miejska, która dawniój składała się wyłą­
cznie z Polaków, ustępuje powoli miejsca Rosyanom i 
żydom.

Kościołów zostało tylko cztery, resztę przerobiono 
na cerkwie. W budynkach klasztornych mieszczą się 
juryzdykeye.

Klasztor panien Dominikanek przerobiono na ko­
szary wojskowe, a w kościele odbywają się bale. W kla­
sztorze panien Wizytek mieści się pensyonat dla popo- 
wien.

Brak duchowieństwa zupełny. Po skasowaniu semi- 
naryum w Kamieńcu na kijowską, wołyńską i podolską 
gubernią jest tylko pono seminaryum w Żytomierzu, w 
którem liczbę alumnów ograniczono do 40. Z trzydzie­
stu kilku księży i sześćdziesięciu alumnów w Kamieńcu 
zostało tylko sześciu księży. Są parafie, które zupełnie 
nie mają proboszczów. W niektórych miejscach dwie 
lub trzy parafie obsługuje jeden ksiądz.

Każdy gubernator rozporządza specyalnemi fundusza­

mi, są to tak zwane wspomagatelnyje sumy, które przez« 
czone są dla tych księży, jako pensya dodatkowa U/’ 
rzy wprowadzą do kościoła nabożeństwo dodatkowe «' 
rosyjsku. Mimo licznych usiłowań, a nawet gróźb^° 
trzech guberniach nie znalazło się ani jednego ksiefij? 
który skusiłby się na srebniki. s Zi

Szkoły parafialne mogłyby oddać ważne usługi dl 
oświaty i umoralnienia ludu, lecz mimo ugody z R? 
mem, są one wzbronione. Były próby zakładania takich 
szkół, w których chociaż uczą tylko pacierza i katech 
zmu, zamykano je natychmiast, a księża ulegali karze 
Duchowni posiadający sympatyę parafian narażeni są D, 
prześladowania. Dwa lata temu pozbawiono parafii i z? 
grożono nawet wywiezieniem kanonikowi Lisieckiemu.

Kanonik Lisiecki był proboszczem w Tynnie 35 ’w 
Postępowanie jego było zupełnie lojalnem i nie udowi/ 
dniono mu żadnój winy. Podczas wizytacyi biskupa Ro 
złowskiego — dwa lata temu — przy wjeździe do niiai 
sta zabroniono dzwonienia w kościołach i policya piln<^ 
wala, by zakaz ten nie był złamany. Obywatele 
straż honorową dali kilku swoich kozaków, ale tych 
policya przyaresztowała i wypuściła dopiero wówczas 
gdy biskup był o kilkanaście wiorst od Kamieńca. 1 

Na ulicy teraz częściój daje się słyszeć język rosyi, 
ski niż polski. Prócz urzędników i nauczycieli szkół 
Rosyan,, żydzi, którzy zwykle płyną z kierunkiem wiał 
tru, mówią nawet między sobą tylko po rosyjsku, poj. 
czas kiedy przed 25 laty mówili tylko po polsku. J. 
zykiem polskim posługują się tylko wtedy, gdy tego wy. 
maga ich interes. I tak przy wjeździe do miasta opada 
cię sfora meszuresow, bada wzrokiem i stósownió do re. 
zultatu badań zaprasza albo głośno po rosyjsku, albo po 
cichu po polsku.

Zarząd miejski składa się z 72 radnych, z których 
18 Polaków, a reszta Rosyanie i żydzi. Chociaż na po, 
sadę prezydenta trzy razy wybierano Polaka, jest nim 
Rosyanin, gdyż rząd nie zatwierdził wyboru Polaka, 
Urzędnicy są prawie wyłącznie Rosyanie i tylko na naj- 
podrzędniejszych stanowiskach utrzymało się zaledwie 
dwóch czy trzech Polaków, którzy jednakże dla ehleba 
wyrzekają się swój narodowości i języka.

Minister sprawiedliwości Nabokow wystosował « 
tym względzie cyrkularz sekretny, który przytaczamy 
w dosłownem tłumaczeniu:

„Do starszych prezesów petersburg. 
skićj, kijowskićj i odeskiój izby sądo- 
wój i do prezesów sądów okręgowych 
w kijowskićj, podolskićj, wołyńskićj, wj. 
tebskićj, grodzieńskiój, wileńskićj, mo- 
hylewskićj imińskićj guberni i.

„Na mocy postanowienia byłego zachodniego komi­
tetu, potwierdzonego przez władzę najwyższą, obowiązki 
naczelników części oddzielnych, jak również i obowiązki 
zostające w bezpośrednim związku z ludnością miej­
scową w 9 guberniach zachodniego kraju, nie mogą być 
zajmowane przez osoby pochodzenia polskiego. Biorąc 
na uwagę, że do rzędu obowiązków, na które powinny 
być rozszerzone postanowienia zawarte w najwyższych 
rozkazach, należą bez wątpienia i obowiązki sekretarzy 
i woźnych, a także notaryuszów, uważam za rzecz ko­
nieczną polecić waszćj ekscelencyi, by na wakanse na 
te urzęda, na które według prawa mianowanie urzędni­
ków zależy od waszćj ekscelencyi, nie były nadal mia­
nowane osoby pochodzenia polskiego.“

Kamieniecki gubernator Glinka niedawno do preze­
sów wszystkich jurysdykcyi wystosował cyrkularz se­
kretny, w którym po skonstatowaniu faktu, że mimo 
wszelkich usiłowań rządowych, sprawa rusyfikacyi postę­
puje nader powolnie, poleca im, aby urzędnicy nie mó­
wili po polsku i w razie oporu w tym względzie rozka­
zując urzędników takich usuwać z posad zajmowanych, 
W cyrkularzu do prezydenta poleca, ażeby o tych ra­
dnych miasta, którzy mówią po polsku donieść mu na­
tychmiast dla zakomunikowania władzy wyższćj tj. jene­
rał gubernatorowi.

Towarzystwo lekarskie, które przed 25 laty rozpo­
częło nader świetnie się rozwijać i wydało w języku pol­
skim kilka nader cennych prac, obecnie pogrążone jest 
w stan letargiczny. Lekarze polscy albo usunęli się, 
albo spotykając na każdym kroku szykany ze strony 
kolegów -Rosyan i żydów, stracili zupełnie energią. Każdy 
najbłachszy referat swoich ziomków Rosyan przedstawia­
ją, jako prace wiekopomnne, wówczas, gdy pracę Pola­
ków nierównie ważniejsze spotyka szyderstwo i nagana. 
W gimnazyum dawnićj Rosyanie należeli do nader nieli­
cznych wyjątków. Na 80 lub 100 uczniów bywało ich naj- 
więcój 3 do 5. Mołdowianie z Besarabii, którzy kształcili 
się w Kamieńcu, w krótkim czasie polonizowali się tak, 
że między kolegami wyłącznie mówiono po polsku. Obe­
cnie z 600 uczniów nawet 200 nie ma Polaków, reszta 
są Rosyanie lub żydzi.

Władza gimnazyalna przestrzega, by uczniowie mó­
wili tylko po rosyjsku. Przekroczenia w tym względzie 
karzą się bardzo surowo. Uczniowi nawet na ulicy nie 
wolno mówić z rodzicami po polsku. Na pierwszy raz 
ucznia karzą karą, na drugi wypędzają ze szkół. U 
uczniów, nawet u tych, którzy mieszkają u rodziców, od­
bywają się częste rewizye. Książki polskie konfiskuj? 
się, a uczniowie, u których je znaleziono, podlegaj? 
karze.

Niedawno uczeń, u którego znaleziono z tekstem 
polskim metodę niemieckiego języka Olendorfa, został 
skazany na 24 godzin karceru i zagrożono mu w razie 
znalezienia u niego powtórnie książki polskiój wypędze­
niem ze szkół.
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Z Podola rosyjskiego, 26 lipca. 
(Skutki ukazu. — Procesa. — Nizkie ceny na ziemię. — Wy­

dalania z kolei Polaków i Niemców, — Spadek milionowy-
Ukaz 1884 roku, jak wiadomo wpłynął jak najfa- 

talnićj na stan ekonomiczny Rosyi. Wartość ziemi zmniej­
szyła się o połowę. Majątki, za które przed dwoma laty | 
płacono po 180 rubli za dziesięcinę, w tym roku z li' 
cytacyi sprzedawano po 90 i 80 rubli i nie było nabyw­
ców. W trzech guberniach jest z górą 600 majątków w 
zastawie, lub długoletniej dzierżawie. Na mocy ukazu 
grudniowego interesa między stronami powinny być za­
łatwione w ciągu dziesięciu lat, po upływie których ma­
jątki albo się sprzedają, albo wracają do dawnych wła­
ścicieli. Dług na majątku zastawnym uważa się za zwy­
kły dług wekslowy. Ukaz zatem otwiera furtkę do h- 
cznych nadużyć i wyzysku. Dla rozpoczęcia procesu 
potrzeba tylko utrzymywać, że pod formą zastawu lub 
długoletniój dzierżawy odbyło się kupno majątku.

Jenerał-gubernator Dren tein porozpoczynał sam «' 
czne procesa na zasadzie, że ponieważ "na mocy jeszcze 
ukazu z 1865 roku, Polakom zabroniono na Rusi kupo­
wać majątki, a jeżeli jednakże nabywali je pod pod for' 
mą zastawu i długoletnich dzierżaw, to kupna podobne, 
należy skasować. W sądach okręgowych procesa podobne 
Drenteln wygrał, lecz odeska izba sądowa, do której 
apelowano, wszelkie pretensye Drentelna uchyliła i ska" 
zała go na zapłacenie kosztów procesu. Ostatnia sprawa 
podobnego rodzaju roztrzygała się w kamienieckim okrę­
gowym sądzie. Chełmiński, ostatni marszałek uszycki 
wyborów od księżny Abemalek nabył majątek, za który



«
bankowym zapłacił 400,000 rubli. Abemalek ' i ‘dziwszy wprzód kilkanaście tysięcy, oskarżyła Cbeł- i kiego że pod formą zastawu i dzierżawy, nie mając 

■nabył od nićj majątek i wytoczyła mu proces. 
|t!1"lowy sąd pretensyą księżny Abemalek w myśl jene- 

' Gubernatora Drentelna uznał za słuszną i za stoso- 
i • kontrakta pokasował. Zaapelowano do izby sądo- 
¡0$ deskiój, w którćj proces ten wkrótce ma się roz-

.z
/cWjpadek cen na ziemię głównie spowodowało to, że 

kupna nawet przez licytacyą należy każdorazowe
¿1® ? f wprzód świadectwo od jenerał-gubernatora. Świa- 

to uzyskać nader trudno.
Na Rusi * Litwie nawet i Rosyanie nie korzystają 
lnie z Praw obywatelskich. Włościanie majątków

^nabywają, gdyż urzędnicy rosyjscy wmawiają w nich, 
"^Polacy wkrótce będą zmuszeni do sprzedawania ma- 

za bezcen, tak że za trzy lub cztery latazabiorą,
•a dług bankowy. Agitacya ta ze strony urzędników 
je z- w przyszłości zawikłaniami i jenerał-gubernator 
n°nteln rok temu wydał cyrkularz, w którym po- 
/da że między włościanami kursują rozmaitego ro- 
Jia'U’wieści co do podziału ziemi i że należy zwracać 
aZ^to uwagę szczególniejszą. Widocznie nie przewidy- 

jż źródłem podobnych wiadomości są mirowi sędzio-
Je’j pośrednicy.

Urzędników Polaków przy kolei usuwają, a przed
■„gjącem dzienniki rosyjskie donosiły, że na żadne po- 

4 nawet najniższe, nie będą przy kolei przyjmowali 
p laków. Rozporządzenie to stosuje się i do Niemców,
nawet przyjmujących poddaństwo rosyjskie.
" IV ogóle od czasu bytności wielkiego księcia Wło- 
dzimirza w prowincyach nadbałtyckich i jego przemówie­
nia do deputacyi, której powiedział, że rząd rosyjski dą­
żyć będzie do zasymilowania prowincyi tych z carstwem, 
„¡asa rosyjska występuje coraz bardzićj wrogo przeciw 
Niemcom. Ton zmienił nawet Kątków dotychczasowy 
ich przyjaciel.

Przed paru tygodniami na Podolu we wsi Jurkówce 
umarł Maryan Sulatycki. Zostawił majątek składający 
sje z 20 folwarków i 60,000 dzies. ziemi. Spadkobier­
cami nieboszczyka są: Mańkowscy, Kocijescy i Zielińscy. 

I Salatycki był postacią typową. Zrażony do świata, nigdzie 
Die bywał i z nikim się nie komunikował. Zamknął się 
v swoim majątku przed 45 laty z włościanką Motrą, 
z którą spłodził kilkoro dzieci, i wychylał się na świat 

i dla prowadzenia licznych procesów, gdyż był to proce- 
jgowicz zawołany. Chociaż żył niezmiernie oszczędnie, 
dochody z majątków zabierała Motra i pochłaniały pro- 
cesa. W mieszkaniu prócz jednego biletu 2 emisyi nie 
znaleziono ani grosza, tak że koszta pogrzebu 1000 rs. 

jeden z sukcesorów p. Wacław Mańkowski. Ma­
ki dawały mu rocznego dochodu 84,000 rubli. Przy 

ifobrój administracyi mogłyby dawać nierównie więcćj. 
Był to człowiek niezmiernie inteligentny. Została po nim 
biblioteka, składająca się z dzieł wyborowych w różnych 
językach i wartująca kilkanaście tysięcy. Szkoda zdol­
ności zmarnowanych. Umarł mając lat 80.

K I £ S C Y.

* Berlin, 28 lipca. (— Cezarz Wilhelm —) za­
słabł nieco w Gasteinie, ale już jest zupełnie zdrów i 
dalszśj używa kuracyi z powodzeniem.

Cesarzewicz niemiecki wyjedzie do Heidelberga na 
uroczystości jubileuszowe tamecznego uniwersytetu, po 
czem na kilka tygodni ma się udać z żoną i młodszemi 
córkami na wyspę Sylt.

(— Ks. Bismark —) spodziewanym jest w Gastei 
nie pomiędzy 3 a 5 sierpnia. Dzisiejsze dzienniki do 
noszą także, iż kanclerz uda się również do Monachium 
dla odwiedzenia ks. rejenta.

(— 90-letnia rocznica urodzin cesarza Wilhelma —) 
ma być obchodzoną bardzo uroczyście. Już obecnie, jak 
donoszą dzienniki, czynią w wojskowych kołach przygo­
towania do należytego obchodu tćj uroczystości. Korpus 
oficerów całćj armii niemieckićj ma wystąpić z jakąś 
publiczną owacyą w tym celu i w planie jest założenie 
publicznćj instytucyi, któraby po wsze czasy przypomi­
nała dzień ten pamiętny. I tak zwane stowarzyszenia 
wojskowe gotują się już do obchodu tak rzadkićj uro­
czystości.

(— W Magdeburgu —) przytrzymała policya pakę 
pism anarchistycznych, które nadeszły z Akwizgranu.

(— Profesor Gneist —) kończy w dniu 13 sierpnia 
br. 70 lat. Ponieważ w tym czasie rozpoczynają się 
zwykle wakacye uniwersyteckie, przeto akademicy ber­
lińscy już w dniu wczorajszym urządzili wielki komers 
ku uczczeniu profesora-jubilata. W sali „Philharmonii“ 
odbył się komers, a wzięło w nim udział przeszło ty­
siąc akademików i prawie wszyscy profesorowie z rek­
torem na czele. W sali ustawiono w zieleń i kwiaty 
przystrojony biust profesora Gneista.

Po mowie wygłoszonćj przez rektora Kleinerta na 
®eść cesarza Wilhelma, wygłosił prezes komersu, aka­
demik Gennrich mowę na cześć jubilata profesora Gnei- 
sta. Przeszedł w nićj pokrótce cały bieg życia profe­
sora, zwrócił uwagę na jego naukowe i polityczne zna­
czenie i wielką miłość, jaką sobie zjednał u akademi- 
okińj młodzieży. Profesor Gneist podziękował w dłuż- 
aój, serdecznćj przemowie.

R 0 S Y A.
, * (— Sekty w prawosławiu. —) Petersburgski
orespondent „Mosk. Wied.“ charakteryzuje stolicę nad- 

”e*ską,Jako przytułek takićj masy wszelkiego rodzaju 
j religijnych, że wątpi, czy jakiekolwiek inne miasto 
? »wiecie dorówna jćj pod tym względem. We wszyst- 

?. mnićj lub więcćj głuchych częściach miasta, zalu- 
nionych przeważnie przez klasę robotniczą i średnią 

,uPiecką, istnieją dziesiątki bóżnic, domów, zgromadzeń 
* wprost mieszkań, gdzie odbywają się nabożeństwa i ze- 
rania sekciarzy.

Około dziesięciu sekt mają swoich zwolenników w 
“szych kołach arystokratycznych, które niedawno je- 

, entuzyazmowały się nauką Paszkowa. Ten ostatni 
S-Wl obecnie w Londynie, propagandą zaś jego zajmują 
cnd” •c’a P^lmiści“ i jakaś księgarnia, należąca do 
atjzoziemca, w którćj mieści się ogromny skład wyda- 

^Dictw Paszkowa i warszawskiego kółka, (?!) „Dziewic 
W? rozPowszecbnianych w tysiącach egzemplarzy

md robotniczćj i rzemieślniczćj ludności.

FRANCYA.
t * ^dryi, 25 lipca. (— Dziennik „Gaulois“ —) 
aniL®ał °d Pewnego „męża stanu“, należącego do opor- 
erregoCZneg° stronn’ctwa> niektóre objaśnienia planów

i P0(Hug tych informacyi chodziłoby nasamprzód
¿toczenie wojny radykalizmowi, zręczne wyzyskanie

pówołanśj do życia reakcyi, zażegnanie walk wyznanio- I Wiele z argumentów profesora Goldwin’a Smith są nie- 
wych i zniesienie paryzkićj rady municypalnćj w tym I wątpliwie nie nowemi dla niektórych czytelników, lecz 
celu, aby opinią publiczną w rzeczypospolitćj nastroić 1 .......... ..... .. ....
pomyślnie.

Na pytanie, jakimby był początek planowanćj walki,
odpowiada oportunistyczny polityk, że zależeć to będzie 
głównie od okoliczności.

„Zdecydowani jesteśmy — tak mówił dalćj — strą-
cić przedewszystkiem Boulangera, który marzy o coup mocą mnićj lub więcćj gwałtownych środków. Jak dalece 
dEtat na wzór tego, który się odegrał dnia 4 września •.......................... ........................
1797 r., a równocześnie i owego, którego Napoleon Bo 
naparte dnia 9 listopada 1799 r. dokonał.“

„Jenerał ten jest niebezpieczeństwem dla republikan 
' powtarza Ferry bezustannie — ale musimy o nim 

mówić, mówić wiele, mówić zawsze, albowiem milczenie 
nasze byłoby dlań pożądanem. Po zwalczeniu Boulan­
gera nastąpić ma rozprawa pomiędzy Ferrym a Freyci-
netem, pomiędzy dwoma mężami, z których jeden repre­
zentuje rządy radykalne, a drugi występuje w imieniu 
koniecznćj potrzeby republikańskićj reakcyi.

„Izba postawiła na porządku dziennym przywróce­
nie centralnego urzędu mera w Paryżu i na tem polu 
zetrą się obaj przeciwnicy. Ferry oświadczy w mowie 
programowej, iż komunie prawnćj, panującćj w Hôtel de 
Ville, kres położyć należy, i domagać się będzie, aby

zmienić materyalnie nierówności mienia, jak to poświad 
czają komuniści francuzcy sami namiętnemi swemi skar­
gami. Niesprawiedliwość jest rzeczą ludzką, a gdzie nie­
równość jest dziełem nie człowieka, lecz władzy ponad 
człowiekiem, byłoby to stratą czasu bez faktycznego celu 
mienić ją niesprawiedliwością.

, ,, , - ..... „ „ „ , „Różnica między dobrym a złym robotnikiem jest,
wolność kongregacyi i wolność prasy została ukróconą“, do pewnego stopnia przynajmniej dziełem natury'; a da- 

(— Louise Michel —) i jćj zausznicy Susini, Jules wać równą zapłatę dobremu robotnikowi i złemu, jakto 
Guesde i dr. Paweł Lafargue zapozwani zostali przed | proponują komuniści, możeby było sprawiedliwem z ja-
sąd przysięgłych departamentu nadsekwańskiego za pod- 
mawianie do morderstwa.

Występku tego obżałowani dopuścili się w mowach 
wygłoszonych na zebraniu w Château- d’Eau-Théâtre 
przy sposobności mityngu zwołanego na korzyść strejku- 
jących w Decazeville robotników.

Sprawa toczyć się będzie zapewne w połowie przy­
szłego miesiąca. Na tę sarnę sesyą przypada także spra­
wa Mariette’a, dyrektora „Pilori“, obwinionego o wznie­
canie waśni pomiędzy obywatelami.

(— Poruczanie wysokich dyplomatycznych posad —) 
odpowiednim reprezentantom rzeczypospolitćj francuzkićj, 
połączonem jest zazwyczaj z niemałemi trudnościami. 
Jak w innych krajach tak i w Francyi dyplomacya ta­
meczna wybiera w przeważnćj części zastępców swoich 
z pośród kół arystokratycznych, t. j. z sfer nie bardzo 
przychylnie dla rzeczypospolitćj usposobionych. Ztąd 
też zdarza się niekiedy, że francuzką rzeczpospolitą re­
prezentuje na obcym dworze skryty nieprzyjaciel panującćj 
w Francyi formy rządu. Bywało już nieraz, iż dyplomaci, 
wysokie zajmujący stanowisko, nagle brali dymisyą, po­
nieważ nie godzili się na postępowanie rządu w tym lub 
owym kierunku, lub też, że ich odwołać musiano, skoro 
zachowanie ich sprzeciwiało się obowiązkom republikań­
skiego przedstawiciela.

W ostatnich czasach przypadki tego rodzaju pomno­
żyły się znacznie i wprawiły naturalnie rząd republikań­
ski w ambaras, z jakim obsadzanie wakujących urzędni­
ków wśród takich stosunków jest połączone. Zamasko­
wanemu orleaniście trudno przecież znowu powierzyć 
ważniejsze funkcye dyplomatyczne, z drugićj zaś strony 
w właściwćj „carrière diplomatique“ nie wielu znaleść 
można mężów, którzyby z przekonania byli zwolennika­
mi republikańskićj formy rządu. Hrabia Foucher de Ca 
reil w Wiedniu podziękował za urząd z powodu ustaw 
antyksiążęcych, jenerał Appert odwołanym został z Pe­
tersburga za kokietowanie z Orleanami, radzca ambasa­
dy Ternaux-Compans, który go późnićj zastępował, zrzekł 
się także swego dostojeństwa z tych samych co hrabia 
Foucher de Careil motywów, a równocześnie ambasador 
margrabia de Noailles wycofał się z życia dyplomaty­
cznego względami prywatnćj natury powodowany. Obsa 
dzenie opróżnionych posad wymagało długich i uciążliwych 
zachodów. Zachody te wreszcie w wielkićj; części już 
skończone.

Hrabia Montebello z Brukseli obejmuje ambasadę 
w Carogrodzie, ambasador Decrais z Rzymu idzie do 
Wiednia, hrabia Mouy z Aten do Rzymu, radzca amba­
sady hrabia Montholon z Carogrodu jako ambasador do 
Aten, a Bourće z Kopenhagi przeniesionym został do Bru­
kseli.

Z charakterystyki osób co tylko wymienionych po­
daj emy niektóre szczegóły.

O panu Decrais, który dotąd pracował na polu ad­
ministracyi i działalnością swoją nie uwydatnił się jesz­
cze, ani pochlebnego nic ani niekorzystnego powiedzieć 
nie można.

Hrabia Montebello, nowy ambasador w Carogrodzie, 
jest podobno zręcznym i sympatycznym dyplomatą, do 
tychczas wszakże nie miał jeszcze sposobności w dzie­
dzinie wyższej polityki czegoś większego dokazać.

Hrabia Mouy należy do rzędu zręczniejszych dyplo­
matów francuzkich; w r. 1878 był sekretarzem na kon­
gresie berlińskim, a jako reprezentant Francyi w Ate­
nach potrafił dawne sympatye dla kraju swego utrzymać 
i nowe rozbudzić. Działalność jego podczas ostatnich za- 
wikłań Grecyi w żywćj zachowała się jeszcze pamięci. 
Zarzut mu uczyniony, jakoby Greków do oporu przeciwko 
woli mocarstw podniecał, podług najświeższych publika- 
cyi uważać należy za bezpodstawny.

O następcy jego hr. Montholon wiadomości są bar­
dzo szczupłe.

Znanym natomiast z czasów wojny chińskićj jest na­
stępca Montebella, pan Bourće. Utrzymują powszechnie, 
że gdyby podówczas rady jego posłuchano i „traktat 
Bourée’go“ bardzićj uwzględniono, Francya zaoszczędziłaby 
wiele ofiar krwi i pieniędzy.

©siaisaSe telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Monachium, 29 lipca. „Miinchener Allgemeine 
Zeitung“ zaprzecza rozsiewanćj przez dzienniki pogłosce, 
jakoby książę rejent zamierzał wziąść udział w alzackich 
manewrach cesarskich.

Londyn, 29 lipca. Cambrock mianowany prezy­
dentem tajnćj rady, Chaplin prezydentem Localgover- 
nement, Stankope ministrem handlu, Manners ministrem 
poczt, Plunket ministrem robót publicznych, Webster 
podsekretarzem państwowym, Aschbourne lordem kancle­
rzem dla Irlandyi, Iddesleigh ministrem spraw zagrani­
cznych, Londonderry wicekrólem irlandzkim, Hicks-Beach 
ministrem dla Irlandyi a Churchill kanclerzem skarbu.

Profesor Groldwin. Smith 
o socyalizmie.

Profesor Goldwin Smith wyrządził społeczeństwu 
nową przysługę odpowiadając przystępnym i popularnym 
stylem na kilka z główniejszych ekonomicznych sofizmów, 
jakie starają się wpoić gwałtem w robotników agitato­
rowie utrzymujący się z propagowania socyalizmu, pod- 
mawiania do strejków i siania ogólnego niezadowolenia.

dziński Aleksander, 3)ks. profesor dr. Lewicki 
Jan, 4) ks, dziek. R ii h r, 5) ks. dziek. Kessler Karol, 
6) ks. dziekan Woliński Władysław, 7) ks. proboszcz 
lic. Jaskulski Augustyn.

— * Ślub. W dniu 26 bm. pobłogosławionym został w 
kościele św. Marcina związek małżeński pomiędzy panem J a- 
nem Jagodzińskim, kupcem z Inowrocławia, a panną 
Anną Dobiejewską z Poznania. Obrządku ślubnego 
dopełnił ks. Staśkiewicz.

podane są w krótkićj jego broszurce w tak prze­
konywającej formie i tak trafnie są ilustrowane, że 
żadna klasa czytelników nie będzie ich czytała bez ko­
rzyści. Głównym zaatakowanym problemem jest ten wy­
nikający z nierównego podziału bogactwa i ztąd natural­
na chęć starania się o rozdział jego więcćj ogólny za po-

jednak jest taka nierówność nienaturalną i jak ją usunąć?
„Są nierówności większe nawet od nierówności mie­

nia, które nie są dziełem prawodawców ziemskich lecz 
natury ; jak naprzyplad nierówności zdrowia, siły i władz 
umysłowych; a te, prawie nieuniknienie pociągają za 
sobą innne nierówności. Najgwałtowniejsze wstrząśnienia
systemu społecznego—jak rewolucya francuzka — obaliły. . .
niesprawiedliwe rzadv i Drawa kosztem wnrawdzie wielu . ~* Dotychczasowy naczelny prezes naszego Księstwa •,. z , .4 i prawa Kosztem wprawuzie wieiu i pOzegnai glę w dniu wozorajszym z urzędnikami tutejszćj re-
zawikłan, nędzy l cierpienia; nie udało im Się jednak I jencyi oraz reprezentacyą miejską i magistratem. Przybył u-

z -----z.. .... ■ . z_ __z...i.j I myślnie w tym celu na posiedzenie reprezentacyi miejskiśj i
dziękując za udzielone mu honorowe obywatelstwo, oświadczył,
iż zawsze zachowa wdzięczną pamięć dla miasta Poznania.

— * W miejsce zmarłego p. Biichtemanna zamierza wol-
nomyślne stronnictwo w Poznaniu, jak donosi „Nordd. Allg. 
Ztg.“, postawić na kandydata na posła do izby deputowanych 
radzcę sprawiedliwości Mackowera z Berlina, wszakże temu sta- 
nowozo zaprzeoza dzisiejsza „Posener Ztg.“

kiegoś nadludzkiego punktu zapatrywania się; z jedyne­
go jednak punktu zapatrywania się, jaki ludzkość może 
pojąć, byłoby niesprawiedliwem.“

Jednym z proponowanych sposobów równego roz­
działu mienia jest ten, znany jako komunizm, projekt, 
który pragnie znieść zupełnie instytucyą własności. Je­
dną z opinii takićj sekty jest maxyma, że „własność jest 
kradzieżą,“ lecz wszakże słowo samo kradzież przypuszcza 
prawną egzystencyą własności! Nawet gdy ziemia należy 
do plemienia, wtedy jest jeszcze własnością i jako taka 
bronioną. Nie dosyć na tem.

„Własność ubrania, narzędzi, sprzętów, broni, mu­
síala być zawsze indywidualną. Ogłośmy, że wszystko 
należy do gminy; rząd jednak musi wyznaczyć każdemu 
obywatelowi jego część; a jak tylko ją dostanie, część 
ta będzie jego własną i opierać się będzie, gdyby inny 
mu chciał ją odebrać, oporem tym samym przyznając 
zasadę osobistćj własności.

„Stowarzyszenia komunistyczne nigdy nie były kon­
sekwentne, gdyż komuna w Oneida miała najemnych ro­
botników i tak samo jak pojedyńcze indywidua handlo­
wała z innemi, stowarzyszenia zaś nieżonatych muszą 
z czasem wyjść na żyjących z dożywotniego dochodu. 
2e często własność jest nabyta złemi środkami, nikt nie 
wątpi, lecz cóż powiedzieć o agitatorze, który żyje wy­
godnie z zarobku swych ofiar? Nikt także nie przeczy, 
że własność bywa nieraz źle użytą, lecz rozum, siła 
fizyczna i piękność również nie zawsze do dobrych 
służą celów.

„W końcu nie potrzeba powoływać się na argu­
menta teologiczne lub mistyczne, by usprawiedliwić in­
stytucyą własności lub wytłumaczyć nierówności mienia. 
Własność będzie usprawiedliwioną i niezbędną dopóty, 
dopóki będzie jedyną znaną podnietą do produkcyi. Nie­
równości mienia są konsekwencyą różnicy stopni pro­
dukcyi i oszczędności u rozmaitych ludzi. Dajmy całą 
własność na łup rabunku, zniwelujmy jutro klasy gilo­
tyną, a jak tylko produkcya i oszczędność się rozpoczną, 
nierówności mienia ukażą się napowrót.

„Socyalizm czyli regulowanie i płacenie płacy przez 
państwo jest następnie proponowanem lekarstwem. Lecz 
czemże jest państwo, jeżeli nie rządem i jakże mogliby 
ludzie obierać administracyą, mającą wypełniać takie 
trudne funkcye? Władza jćj nie mogłaby w żadnym 
razie pogodzić się z wolnością i postępem — byłoby to 
tylko zaprowadzeniem nieznośnćj tyranii, wkraczającćj 
w życie publiczne i domowe.

„Wyznaczanie ręcznćj pracy i płacenie za jćj wy­
konanie przez ojcowski rząd można sobie wyobrazić, 
chociaż praktycznie nie jest to jednakowoż do wykonania. 
Jak jednak wyznaczać ludzi do prac umysłowych, do 
naukowych poszukiwań, do wynalazków? Czy mógłby 
taki socyalistyczny rządzca wynaleźć Shakespeare’a, New- 
ton’a lub Askwrighfa, zasadzić go do pracy i płacić za 
nią? Socyalizm byłby barbarzyństwem. Z tych robo­
tników, którzy przyklaskują tym teoryom, wszyscy ci, 
którzy oddają się literaturze, sztuce lub wyrobom przed­
miotów gustu, byliby niezwłocznie w niebezpieczeństwie 
znalezienia się bez pracy.

„Nie należy zapominać także, że w socyalistycznćj 
formie rządu państwo musi być odpowiedzialnem za ży­
wienie swych poddanych. To znaczy ograniczenie liczby 
osób do żywienia, a ztąd konieczna restrykeya mał­
żeństw i progenitury. I w tym razie nawet bezdzietny 
człowiek mógłby opierać się pracowaniu na dzieci sąsia­
da. Podział pracy idzie z cywilizacyą, jest to faktem, 
a wszystko czego nas uczy doświadczenie dowodzi, że 
socyalizm nie może mieć powodzenia.“

Profesor Goldwin Smith robi bardzo praktyczne 
uwagi o strejkacb, podnosząc ich wpływ na przemysł 
i zawody inne jak strejkujących, i przypomina im, że po­
lityka represalii może być nieprzyjemną.

„Przypuściwszy, powiada, że kiedy rękodzielnik nie­
bezpiecznie skaleczony został maszyną, doktorzy wytykając 
głowy z okien powiedzieliby, że strejkują. Rękodzielnicy 
mają zwyczaj mówić o sobie jako o wyłącznych robotnikach. 
Każdy, kto nie jest próżniakiem, jest robotnikiem, czy 
pracuje głową czy rękami i jakąkolwiek odgrywa rolę 
w usłudze różnobarwnćj i skomplikowanćj cywilizacyi.“

Książka ta jest krótką, przystępną, właśnie książka 
jaka powinna się znajdować w każdćj wiejskićj bibliote­
ce, w każdym klubie robotników.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE S WTOS»
POZNAŃ, 29 lipca.

— * Na fundusz ielazny subweneyonowania tea, 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Pani Zagórska z Heidelberga mr. 2.
Wygnaniec z r. 1863 za cały rok mr. 10.
Razem dziś złożono mr. 12.
— * Urzędowy dziennik kościelny donosi, że w dniu 1 

lipca mianowani zostali przez ks. arcybiskupa tymczasowi ofi- 
cyałowie rzeczywistymi ofieyałami, a mianowicie ks. prałat dr.
L i k o w s k i ofieyałem na archidyecezyą poznańską, ks. kano- 
nik K o r y t k o w s ki na archidyecezyą gnieźnieńską i ks. 
prałat F r i s k e z Sypniewa na obwód wałecki. Równocześnie 
egzaminatorami prosynodalnymi na 3 lata mianowani zostali du­
chowni, których już wymieniliśmy przed niedawnym czasem I LUZlNSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Neumann z Wyrobur- 
Cenzorami ksiąg kościelnych zostali mianowani: 1) ks. profesor I C3ga. Faliszewski z Gembic. Hr. Czarnecki z żoną z Jeziór. 
subregens W o j o z y ń s k i K a r o 1, -2) ^ks. prof.^dr. D z i e- | Taczanowski z Pieruszyc._Taczanowski z Slawoszewa. Ks,

— * Członkami komisyi kolonizacyjnej 
zamianowani zostali, jak się dowiaduje „Kreuz Zeitung“, 
tajny wyższy radzca rejencyjny w ministerstwie spraw 
wewnętrznych Haase i tajny radzca rejencyjny w mi­
nisterstwie oświecenia Kuegler. Mają oni przybyć do 
Poznania zaraz po 1 sierpniu wraz z nowym naczelnym 
prezesem hr. Zedlitzem i zająć się ukonstytuowaniem ko- 
misyi kolonizacyjnćj.

W skład takowćj wejść mają, jak donosi „Posener 
Tageblatt“, pp. prezes jeneralnćj komisyi Beutner 
z Bydgoszczy, jeneralny dyrektor ziemstwa S t a u d y, 
Kennemann z Klenki i Mii 11 er z Górzna.

— * Wywóz nieczystości z miasta postanowiła repre- 
zentaoya miejska na wczorajszćm posiedzeniu 11 głosami prze­
ciw 8 powierzyć tutejszemu Towarzystwu kolei konnćj na lat 
6, wedle warunków submisyjnych.

— * Załogujący w mieście naszśm pułk artyleryi pie- 
szćj nr. 5 wyjechał w „dniu wczorajszym nadzwyczajnym pocią­
giem w okolice Królewca na ćwiczenia i powróci do Poznania 
dopiero przy końcu miesiąca września, po odbyciu ćwiczeń w 
strzelaniu w Głogowie.

— * Utopił się onegdaj po południu w Warcie żołnierz 
z 46 pułku piechoty, przy praniu swój bielizny. Woda uniosła 
mu bieliznę i chcąc ją wydobyć, wszedł na głębinę, w którćj 
utonął, nie umiejąc pływać. Ciała jego dotąd nie znaleziono.

— * Grunt na Jeżycach pod nr. 127 nabył na subhaście 
restaurator Dolz za 18,550 marek. Grunt ten obejmuje blizko 
2 morgi.

— * W czasie onegdajszej burzy uderzył piorun w stóg 
pod Kobylepolem i spalił go do szczętu.

— * Na sejmiku powiatowym poznańskim, który 
się odbył w dniu 10 bm. wniesiono o wyznaczenie 3000 marek 
dla kolonii roboczćj w Starych Laskach. Sejmik wniosek ten 
odrzucił i w to miejsce uchwalił wystosowanie do ministrów 
spraw wewnętrznych i robót publicznyoh petycyi, w którćj ze 
względu na licznych robotników szukających pracy i nie mają­
cych żadnego zarobku oraz ze względu na licznych włóczęgów 
wałęsających się po powiatach, rząd sam wziął w swą rękę bu­
dowę kanałów a nie oddawał jćj w ręce przedsiębiorców. Tym 
sposobem będzie mógł dać zarobek bardzo wielu robotnikom 
oraz wypuszczonym z więzień przestępcom, wałęsającym się po 
kraju. Petenci wnoszą przeto, aby ministrowie przy rozpoczę­
ciu budowy wielkich kanałów wyzyskali włóozęgostwo, które 
jest wielkim ciężarem dla poszczególnych gmin i ludności.

— * Nowo zbudowany kościół katolicki w Raszkowie 
dotkliwą poniósł stratę. Silny wicher bowiem zrzucił w dniu 
onegdajszym wieżę kościoła i stratę obliczają na 20,000 marek.
Na szczęście nikt z ludzi nie poniósł żadnego szwanku.

— * W Modliszewku w powiecie gnieźnieńskim otwo­
rzono w dniu 25 bm stacyą telegraficzną, połączoną z tameczną 
agenturą pocztową.

— * W Środzie obchodziła w zakładzie tamecznym Sióstr 
Miłosierdzia, Siostra Wincenta Przytarska 25 letni jubileusz 
pracy w klasztorze. W dniu 19 bm. uczczono ją pięknym po­
darkiem, zakupionym z dobrowolnych składek oraz serdecznemi 
życzeniami, jakie jćj w klasztorku składano ku uczczeniu za­
sług i 25 letnićj pracy.

— * W Kozielska pod Nowym Tomyślem zabił piorun 
olędra Mullera, pracującego w polu. Schronił się był pod 
drzewo.

— * Folwark Drzewce średnie, w powiecie Wachowskim 
położony a obejmujący 700 mórg areału, nabył na subhaście p, 
Conrad z Głogowy za 54,000 marek.

— * Państwowy proboszcz Kick z Kamionny ogłasza 
w dzienniku urzędowym powiatu międzychodzkiego, że nie my­
śli się zrzec bez całkowitego wynagrodzenia praw swoich do 
probostwa w Kamionnie.

— * Poczta osobowa z Międzyrzecza do Świebodzina 
odchodzić będzie począwszy od 1 sierpnia: o 11 godzinie wie­
czorem z Międzyrzecza i stanie o 2 godzinie 20 minut w nocy 
w Świebodzinie; z Świebodzina zaś wychodzić będzie o 2 i pół 
godzinie w nocy i stanie o 6 godzinie 15 minut rano w Mię­
dzyrzeczu.

— * Z Trzcianki donoszą, że w dniu 26 bm. zabił pio­
run żołnierza, który mimo burzy udał się w drogę dla odwie­
dzenia swych krewnych w Kłodzie.

— * W Białośliwiu uderzył piorun w wieżę tameozne- 
go kościoła ewangieliokiego i nieco ją uszkodził.

— * Biskupem chełmińskim w miejsce zmarłego śp. 
biskupa Marwicza, ma zostać, jak potwierdza „Sohlesisohe Ztg.“, 
ks. Wanjura, proboszcz kapituły w Pelplinie.

— * JBCs. Kaltnka przesłał do „Tagblattu“ i „Vaterlan- 
du“ następujące pismo:

„Wiedeń, 25 lipca. Szanowny Panie redaktorze! W prze- 
jeździe przez Wiedeń wyczytałem w dzienniku „N. W. Abend- 
blatt“ wiadomość, jakoby ks. Stanisław Fraenkel, który miał 
być uczniem Jezuitów i Zmartwychwstańców, a nadto członkiem 
misyi tych ostatnich w Andryanopolu, uciekł do Warszawy, tam 
oddał władzom rosyjskim ważne dokumenta księży Zmartwych­
wstańców i nakoniec przyjął prawosławie.

Mniemam, że szanowna redakeya, umieszczając to donie­
sienie, stała się ofiarą dość niezgrabnćj mistyfikaoyi. Przejście 
księdza katolickiego w Warszawie na schizmę byłoby wypad­
kiem zbyt nadzwyczajnym, aby o tem dzienniki polskie nie 
miały donieść natychmiast, a w żadnym z nioh tego doniesienia 
nie spotkałem. Przytem mogę upewnić szanowną redakcyą, że 
ów „ks. Stanisław Fraenkel“ (jeżeli kapłan tego imienia istnieje) 
nie należał nigdy do zgromadzenia ks. Zmartwychwstańców, 
ani nie był nigdy członkiem ich misyi w Andryanopolu.

Proszę przyjąć etc.
K s, Kalinka,

przełożony ks. Zmartwychwstańców 
w Galicyi.“

Ponieważ i „Dniewnik Warsz.“ donosi o przejściu na pra­
wosławie ks. Fraenkla, więc z tego wypada, że to jakiś oszust 
powiększył liczbę prawosławnych.

— * W Lipsku w niedzielę dnia 1 sierpnia rb. o godz. 
5 po południu odbędzie się w lokalu Serbes Bierhaus, Burgstr. 
16 ćwierćroczne walne zebranie Towarzystwa przemysłowców 
polskich, na które się członków i gośoi zaprasza.

Zarząd.
— * W Hinterdegenberg pod Bogen zamordował ta­

meczny nauczyciel w napadzie melancholii dwoje swych dzieci, 
4 letniego chłopczyka i 3 letnią córeczkę. Poderżnął im gar­
dła, skutkiem czego śmierć natychmiast nastąpiła.

— * Naczelnikiem biura statystycznego dla Królestwa 
Polskiego ma zostać profesor ekonomii politycznćj i statystyki 
w uniwersytecie warszawskim p. Grzegorz Simonienko.

— * Opera amerykańska udaje się niezadługo w po­
dróż artystyczną, tak jak to czyni oorocznie. W wielu miastach 
Stanów Zjednoczonych istnieją dla popierania opery narodowćj 
specyalne fundusze, tak np. w Chioago i Bostonie po 100,000 
doi., w Filadelfii, Waszyngtonie, St. Louis po 50,000 itd. Fun­
dusze te zapewniają każdemu miastu posiadanie u siebie choć 
na krótki sezon opery narodowej.
, , ~ ’ Kalendarz. — Jutro w piątek dnia 30 lipca 

A b d o n a. r
Wschód słońca o godzinie 4 minut 16, zachód o godzinie 

7 minut 55.
• fjPca 1M4 roku za sprawą Glińskiego Smoleńsk

zajmują Moskale.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 lipoa.

„GlUrban z Gostynia. Ks. Krakowski z Słupi. Ks. Ruszkie- 
wiez z Chwałkowa. Łubieński z Kiączyna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. Kozielski z Pod­
górza. Ks. Turulski i ks. Nowak z Monmhium Ks. Sob- 
kowski z Wyrcburga. Wyczyński z Brodnicy. Pani Choj- 
naoka z córką z Wągrówca. Ponikiewski z Wiśniewa. 
Nerger z Wrocławia. Soheye z Kępna. Pani Woźna z Wa­
dowic. Tschuerse z Rogowa.



PRZEMYSŁ. HANDEL i GOSPODARSTWO.

Kursu telegraficzne.
SZCZECIN, 29 lipca 1886.

Kurs z dnia 29 28
Pszenioa słabo
na lipiec-sierp. 157 50 157 -
na wrześ.-paźdz. 157 - 157 50
Żyto b. zm.
na.................... — _ __ _
□a lipiec-sierp. 124 - 124 -
na wrześ.-paźdz. 124 — 124 -
Olój rzep. b. zm.
na lipieo-sierp. 42 — 42 -
na wrześ.-paźdz. 42 — 42 -

BERLIN, 29 lipoa 185 6.
Kurs i dnia 29 28

Kura z dnia 
Okowita trz. a. 
w miejsou . . 
na lipiec-sierp. 
na sierpieó-wrześ 
na wrze.ś.-paźdź. 
Rzepik
na....................
Olé} skalny . 
w miejscu . .

29

37 60 
37 — 
37 - 
37 80

10 76

37 40 
36 90
36 90
37 80

28

10 75
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Pszenioa niżój 
na lipiec-sierp. 
na wrześ. paźdz. 
Zyto słabo 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdź. 
na paźdz. listop. 
Olój rzep. spok. 
na lipiec sierp, 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita trz. s. 
w miejsou. . . . 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrześ. 
na wrzes.-paźdź, 
na paźdz.-listopad 
na listop.-grudź. 
Owies
na Iipieo-sierp.

Wypowiedziano: 
żyta łńOwęopli 
okowity —00001.

150 - 
160 50

125 75
126 
126 50

41 60 
41 50

37 60 
37 
37
37 90
38 30 
38 40

119 75

152 - 
152 25

126 50
127 25 
127 75

41 70 
41 60

37 50 
37 10
37 10
38 - 
38 50 
38 60

120

Kurs z dnia
Pożyczka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast

„ 3%% to zas. 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż.ang.1871 
Ros.ziem.list. zas. 
Pols. list. zast. 5°/i 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%renta złot 
Aust. akoye kred 
Austr. frano. kolój 
Lombardy ....

Uaposob giełd;
dośćjstale.

29
105
101
100
104
161
69

197
99
98
62
57
86

454
373

70
75

80
80
80
85
30
75
30
40
80

50

28
105 70 
101 80 
99 — 

104 70 
161 60 
69 75 

197 75 
99 30 
98 25 
62 25 
57 — 
86 60 

456 50 
375 -

Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 
Na lipiec 128. ofiarowano, na lipieo-sierpień —.— ofiarow., na 
sierpień-wrzesień —.— ofiarowano.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na lipiec 36.30— marek płacono, na sierpień 36.40— marek 
płacono, na wrzesień 36 90—.— marek płacono, na październik 
36.90 marek płacono, na listopad-grudzień 36.90 marek płacono.

Okowita w miejsou (bez beczki) 36.30 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 36.20 marek. Na lipiec 
36.20— marek płacono, na sierpień 36.30— marek płacono, na 
wrzesień 36.80— marek płao., na październik 36.80— marek 
płacono, na listopad-grudzień 36.70 marek płacono.

Wypowiedziano: 00,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 36.10 mr.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 29 lipca. 

4% nowe listy zastawne poznańskie 101.30. 3%% nowe listy 
zastawne poznańskie 99.50. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 104.80. 5% powiatowe obligaoye 104.—. 4%% powiato­
we obligaoye 104.— 3%% szląskie listy zastawne —.— 4% 
szląskie listy rentowe 104.80. Kwileoki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 90.00. Poznański bank prowinoyonalny 119.50. 4%% 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105.40. 3%% premiowana po­
życzka z 1885. 31/a% obligi długu państwa 100.10 Starogardzko- 
poznańskiój kolei żelaznśj 103.75. Warszawsko - wiedeńskiój 
kolei żelaznój 279.00. Austryaokie noty bankowe 161.50. Au- 
stryaoka renta srebrna 69.70. Węgierska renta złota 102.25 
Polskie listy likwidacyjne 57.00. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 61.60. Rosyjskie noty bankowe 198.00 
marek.

Giełda bydgoska, 28-go lipca. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) Pszenica: niezm. wysoko-pstra i 
szklista piękna 150-152 marek, najprzedniejsza nad notowania,
jasno-pstra średni gatunek------ marek, pośledni gatunek
142-149 marek.— Stare żyto: trz. s. loco krajowe piękne 116- 
118 marek, nowe żyto w. gat. 115-120 marek. — Jęozmień: 
nominalnie, piękny 120-125 marek, pośledni gatunel 110-118 
marek. — Owies: nominalnie według gat., loco 122-128 ma­
rek. (Iro oh: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125—135 mr. — Rzep 170-175 mr. — Rzepik 175-178 mr. 
— Okowita: per 100 litrów a 100% 36.— marek. — Kurs 
rubli: 196.75 marek.

Owies. Na ten miesiąc 123.00 żądano, na lipiec-sierpień 
120 żąd., na wrzesień-październik 114 żądano.

Okowita: stale. Wypowiedziano —litrów. Cena 
wypowiedzialna —. Na ten miesiąc 36.40 marek płac. — żąd., 
na lipiec-sierpień 36.40 marek płac. — żąd., na sierpień - wrze­
sień , 36.40—.— mrk. płac. — żądano, na wrzesień - październik 
36.90 marek żądano — ofiarowano, na październik-listopad 37.00 
marek żądano, na listopad-grudzień 37.20 marek ofiarowano — 
żądano, na kwiecień-maj 1887 —.— m. ofiarowano, na wrzesień 
—.— marek żądano.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
najw.
cena

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

A
Pszenioa biata i6 4ü ¿6 — 15 20 i4 8u 14 7o 14
Pszenica żółta 16 20 15 80 14 80 14 60 14 20 14
Żyto.................... 13 70 13 50 13 20 12 90 12 70 12 30
Jęczmień . . . 13 50 13 — 12 — 11 50 11 _ 10 50
Owies .... 13 70 13 50 13 10 12 80 12 50 12 30
Groch .... 16 — 15 50 15 — 14 — 13 12

marek. Loco 122—160 wedle gatunku, gatunek do 
123.0 m. płac., pomorski z zapachem —.— m., porno,« 
136-140 plao., dobry 142-145 mr., piękny 148-150 m? 
płacono, szląski, piękny, saski i morawski —.— marpt1
płacono, rosyjski średni------ , dobry 121-128— z zw/ , *
cono, piękny —. płac. UZS

Okowita: per 100 litrów a 100% — 10,000»/ 
stale i wyżój. Wypow. —litrów. Cena wypow. 
miesiąc 36.9-37.1—.— płacono, na lipiec-sierpień 86.9.37', 
płac., na sierpień-wrzesień 36.9-37.1 mrk. płacono, na ' 
październik 37.7-38 —.— płacono, na październik-liston s1 
38.5—.— marek płacono, na listopad-grudzień 38 3.3» J 
marek płacono, na grudzień-styczeń — m. płac., na stvc■ 
1887 —marek płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pet. — 10,000 net 1 
czki 37.4-37.5 płacono.

Mąkapszenna nr. 00 22.50-20.75 marek, nr n 
19.00 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 37.75-17.25 marek 
1 18.75-17.75 mr. per 100 kilogramów brutto z miecheni' 
0 l'/a marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów h? 
mieohem.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE

GicTóta poznańska, 29 lipca.
(W.) Poznań, 29-go lipca. (— Sprawozdanie

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto bez handlu. (

trWiZa wrocławska, 28 lipoa 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 20 cent.) b. int. Wypowiedziano 1000 centn. 
Cena wypowiedz. —.— marek. Na ten miesiąc 132.00 żądano, 
la lipiec - sierpień 130.00 żądano — ofiar., na sierpień - wrze­
sień —.— marek żąd., na wrzesień-październik 130.00 żądano, 
la październik-listopad 131.00—.— marek żądano, na listopad- 
grudzień 132.00 marek żądano.

Berlin, 28 lipca.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiśj.)

Pszenioa: per 1000 kilogramów. Loco b. int. Ter- 
mina stale. Wypowiedziano —.— cent. Cena wypowiedz. —.— 
mrk. Loco 145—170 wedle gatunku, żółta do przesyłki 150.5 
marek, piękna polska — marek pł., żółta marchijska — marek 
z zwózką płacono, na lipiec —.— płacono, na lipiec-sierpień 
—.— marek płacono, na sierpień - wrzesień —.— marek pła­
cono, na wrzesień-październik 151.75-152.25—.— marek pła­
cono, na październik-listopad 152.75—.— marek płacono, na
listopad-grudzień 153.75-154.------ marek płacono, na grudzień-
styczeń —.— marek płacono, na kwiecień-maj 1887 roku 158.0 
marek płaoono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Loco stale. Termina 
stale. Wypow. 4000 centnarów. Cena wypow. 126.5 marek, 
(wczoraj 126.25) Loco 124—136 m. w. gat., gatunek do przesyłki 
127.00 mr, krajowe piękne nowe 138.5 marek z kolei płacono, 
ubiegł« zamówienia od 21 lipca 123.75 sprzedano, wilgotne z za­
pachem —marek z kolei płacono, na ten miesiąc — 
marek płacono, na lipiec-sierpień —.— mrk. płao., na sierpień- 
wrzesień —.— marek płacono, na wrzesień-październik 126.75- 
127.25 marek płacono, na październik —.— marek płacono, na 
październik-listopad 127.25-127.75 marek płacono, na listopad- 
grudzień 127.50-128 marek płacono, na kwiecień-maj 1887 roku 
131.25-131.5 marek płacono.

J ę o z m i e ń : Per 1000 kilogramów loco cicho, wielki 
i mały 122-180 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogramów. Loco cicho. Termina wyżej. 
Wypowiedziano----- centnarów. Cena wypowiedzialna —.—

Magdeburg, 28 lipca. (Ceny o u k r u.) 
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 20.60—20.90 m

„ „ rend. 88 proo. 19.30—19.60 m'
Usposobienie: stałe.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 25.75—26.25 m 
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 25.25---- .— Q'

Usposobienie: spok.

(IWadetstaiiiM

Haute -N ou veaute

„iiflletta."
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabia« », 

sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100,,.'
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie,
Fabryka papierosów i tureckich tytuT

pod firmą: D. Weller w Dreźnie poleca && 
wnćj Publiczności nowy gatunek papierosów nr. 
„Ananas“ z prawdziwego papieru ananasom 
dobrego smaku i aromatu po cenie 2 marek za to 
sztuk. (140ll

Dnia 28 b. m. o godzinie 3 rano, zakończył żywot doczesny 
w 80 roku życia (4297

Tomasz Jarczewski,
nauczyciel emerytowany w Bytynin.

Spuszczenie! zwłok nastąpi w sobotę o godz. 4 po południu,
o czem donoszą przyjaciołom i znajomym w smutku pogrążeni

żona, dzieci, wnuki i prawnuki.
B y t y ń , dnia 28 lipca 1886.

oooopooooooooooooooooo
oSrodRio
¿5 wzmacniające nerwy i uspokajające, nadzwyczaj <> 
O skuteczne poleca firma (4276 O
§ Benno Hennig, Nachf. 8
q Drezno, Scliaferstr. lir. 5*. q
oooooooaoooooooooooooo
JBLJOiBlB fflorsiiB w GojotacŁTr-aS

Z Gdańskiem połączone (26 razy na dzień) komunikacyą kolejową. 
Urocze położenie; pewny grunt kąpielowy, łagodne uderzanie bałwanów. 
Zimne i ciepłe kąpiele morskie, solankowe, żelazne itp. oraz tusze. Prze­
pyszne przechadzki. Do lasu prowadzi kolój konna. Wodociągi. Gazowe oświe­
tlenie. Teatr letni. W roku bież, będą się odbywały przed południem i 
po południu koncerta kapeli zakładu. Kółka towarzyskie itp. (2572

W r. 1885 było 5000 gości.
Sezon trwa od 15-go czerwca do 1-go Października. 

Prospekte wyseła i informacyi udziela
______________iiyrekcya kąpielowa«
A. Arendt 1 Spotka

Wielka Rycerska ulica Nr. 1.
Zakład optyczno-mechaniczny, fabry­

ka telefonów i telegrafów
podejmuje urządze­
nia dzwonków ele­
ktrycznych i pneu­
matycznych, zakła­
dów telefonicznych, 
gromochronów i o- 
świetlania elektry- 
cznego podług naj-

3ń hznowszych ulepszeń 
pod gwarancyą, daléj 
rzędzi oraz fabrykuje

poleca wielki wybór 
w zakres optyki, me­
teorologii, matema­
tyki, fizyki ekspery­
mentalnej, ortopedyi, 
chirurgii, położni­
ctwa, chemii, galwa- 
nokaustyki i sztuki 
leczniczćj wchodzą­
cych aparatów i na-

__B.__ ________ reperuje wszelkie w dział mechaniki i
elektrotechniki wchodzące machiny, aparaty p instrumenta.

Kosztorysy przesyła franko. __________(3979

Własnej fabrykacji
Oliwy do machin, dwa razy rafinowano i odkwaszone, 
Smarowidle na osie. (3717
Skltollnę, nowe smarowidło na skóry i pasy, uzane jako naj­

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku,
w puszkach po: 125 gr. 30 fen.

250 gr. 50 fen.
£00 gr. 80 fen. 
centna 60 Mr.

Dwusiarczyk wapna, chemicznie czysty, 11—13»B», najtańszy śro­
dek desinfekcyjny dla gorzelni, browarów, i t. d.

li w as solny.
Wszystko jak najlepszej jakości i po najtańszój cenie poleca

Dr. Homan May.
Fabryka chemiczna w Poznaniu.

Szafy do lodu ¿£7
najnowszej konstrukcyi, '-ąaaaa

Meble ogrodowe
żelazne w rozmaityah deseniach,

Maszynki
do koszenia trawy,

poleca (2923

T. Krzyżanowski,
Poznań, Szewska ul. 17.

Z podróży powrócił

Dr. POPPED,
specyalista na choroby nerwowe.

Cierpienia brzuszne, I .s

o
a
(h

w Cenniki rozsyła gratis i franko.

MAGAZYN 
Il 11 K li I.

choroby ploiowe, skutki zarazy 
i onaoii, słabo&ei męzkie, upławy, po- 
Ilucye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej Scientyficznej me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i ate3ty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy­
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwajcaryi).

w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca (2958)

1) Radlaenra bez smaku kapsułki 
na tasiemca, (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
głową w jednój godzinie); cena 3 mk.

2) Dr. Sprangera krople żołądkowe 
butelka 50 i 80 fenygów.

3) Dr. Rossa Balsam życia i esen- 
cya, usuwająca boleści żołądka, nie 
strawność i bóle brzucha, butelka 1 m.

4) Radlauera krople i herbata krew 
oczyszające po 75 fenygów.

6) Radlauera eseneya i maść na o- 
czy, usuwająca boleści i wzmacniające 
wzrok, cena 1 marka.

6) Ruski balsam spirytusowy prze­
ciwko reumatyzmowi i udarowi, but. Im.

7) Balsam rosyjski na odzięblizny 
środek najpewniejszy na wszelkiego ro­
dzaju odzięblizny, butelka po 50 fen. 
Im., tudzież rosyjską maść na otwarte 
wskutek odzięblizny rany, słojek po 50 
fen. 1 1 m., tudzież Salicyl Oold Cream 
na czerwone popękane ręce i usta po 
1 m. Prawdziwe tylko w aptece Czer- 
wonój Radlauera w Poznaniu.
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Kompletne urządzenia (antique et renaissance) & 
w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble en? 
od najozdobniejszych do zupełnie skromnych, po- g. 
lecą po cenach nader umiarkowanych (3832) “

A. Aniłmssewsłd. j
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- g" 

paracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

Folwark Hollanderdorf Nr. 15
(Jędrzejewo) z nieruchom, w Młynkowie Nr. 72 w pow. Ober- 
nickim, odległe o milę od Czarnkowa, 92,5470 hekt. obszaru 
czystym dochodem grunt. 1431,99 M., z tych jest według tate 
landszaftowśj 72 hekt. przeważnie ziemi pszennej I klasy; 7 hefc 
ziemi jęczmiennej I klasy i 10 hekt. dobrych łąk, z zasiewa 
zimowym, letnim i okopowizną, r. 1876 taksowane przez lani 
szaftę na 66,151 mr. i z budynkami na 22,550 mrk. zabezpit- 
czonemi od ognia, są do sprzedania znacznie niżój taksy 
szaftowej, pod bardzo korzystnemi warunkami.

Bliższe szczegóły podadzą dom bankowy Hirschfeld i Wol 
w Poznaniu lub pocztmistrz i właściciel dóbr p. Eduard Klotzsi 
na dworcu kolei żelaznój w Trzciance ¿Schoenlanke) odnoi 
obecny rządzca pan Eichgriin. (yj

Snperfosfaty,
sztuczne nawozy, mąkę z kości I

Niezawodny Rezultat!’
—-------- - • ------ —-

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić, 

ten niech siętylko z zaufaniemzgłosi Ho

Ajenfa dóbr UCHTA w Poznaniu

. Szybką-.sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących

Pokój meblowa«)
ze stołem lub bez stołu do 
najęcia. (4281

Półwiejska ul. 26, I p.

Urzędnik gospodarczy 
z kilkonastoletnią praktyką w rew- 
mowanych gospodarstwach, chlub« 
polecony, poszukuje od każdego» 
su posady resp. on l. 10. rb. (4S 
P. A. Drwęski, Wilhelmowska ul. 11

Prawip zupełnie nowe krótkie

skrzydło
Doskonali w heblowani« 

robotnicy, cieśle luu stuiim 
znajdą przy Wysokiem wynagrodzeni 
stałe zatrudnienie. (4“*

T. Cłirbig, Piaskowa ul. Nr.
z stowarzyszonych fabryk „SIEESII,“ Kainit, FoSfat 
Thomasa i mąkę 2 żużli Thomasa poleca po ce-1 Bechsteina jest za trzecią część
nach tanich i warunkach spłaty dogodnych cen? zaku(,ueJ.do nabycia. Bliższych 

r 3 ® ' I wiadomości eas'ęgnąć można w składzie
paDi Lyskowskièj w Inowro 
Cła Win vis-à-vis Hotelu Basta.

(4272R. Sarcikowski-
39iPoznań, Baæar»___

Aparaty gorzelnicze

Miejsca eleweh 
w »oni. Wie­
szczy czy nie z» 
jęte. 41Si

do ciągłego odpalania, tak oddziało- uaic/ u 
we, jako też systemu Savalle’a, które od I najęcia.' 
wielu lat w fabryce mój z jak najlepszym rezultatem się I piętrze. 

RadfauerZ“poprZwnaU prbf.^r. Hebra | wykonuje, polecam na nową kampanią po bardzo przy- 
maść na liszaje (Blei Crème). I Stępnych Cenach. (3830

„¡,«,„1 Cotowe całfeowi(e aparaty są fea 
żdego czasu w fabryce do obejrzenia, 
jako też pojedyncze części zawsze w 
znacznym zapasie.

środkiem przeciw liszajom, skórnój 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nćj, (Salzflnss) krostom gorączkowym, 
węgrom skórnym i w ogóle przeciw 
wszelkim gatunkom nieczystych skór­
nych wyrzutów. Prócz tego, jeżeli się 
maść ta na zapaloną ranę przyłoży, 
sprawia wielki skutek, oraz poskramia 
na podeszwie nagromadzone, szkodliwe 
stwardnięcia, za wielkie i wybijające 
pocenie nóg.

KEFIR
jako najnowszy środek leczniczy po­
wszechnie używany w całej Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby płu- 
cowe, żołądka i kiszek, na błędnicę, 
niedokrwistość, skrofuły, rachityzm, 

polecają (2802b
butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ołyński
POZNAŃ, /

Śty Marcin Ar. 62.
Zakład fabrykacyi „Kefiru.“ 

Słynne wsiliowskie
kiełbaski o wybornym smaku I 
rozsyła za zaliczką pocztową 
lub poprzedniem nadesłaniem pie­
niędzy, codziennie świeże, handel 
ekspedycyjny (4204
J. Porada w Wschowie.!

Dawniejszy teolog,
który w kilku domach wielkopolskićj 
szlachty z powodzeniem nadzwyczajnym 
w stosunkowo krótkim czasie dzieci 
do gimnazyum przysposobił, pragnie 
pozyskać miejsce. Przysposabia 
i do wyższych klas gimna­
zjalnych. Lasaawe oferty przyj­
muje Eksp. Dz, Pozn. pod lik O. 0.4170,

Zielona ul. 3 (przy Zielo­
nym ogrodzie) jest (4200

pomieszkanie
parterowe, składające się z 4-ch 
pokoi, kuchni, komórki i przy­
należności, od 1 paźdz. do wy- 

Bliższa wiad. tamże na

Długa ul. Nr. 7.
4 pokoje na drug em piętrze do wy­
najęcia. (4295

Pokój meblowany part., na
początku urobił 3. (4293

Na św. Marciule Nr. 26 są pansait

pomieszkania
I parterowe o 2 i 4 pokojach z przyna- 
I leżytościami do wynajęcia. (3943

J. Krysiewicz,
Fabryka 1 skład

wyrobów z miedzi a mosiądzu,
_____ _____św. Unrchi <>5. ______i ™ f ® ««

Pasy do maszyn,
łz t/ ” używany, w dobrym stanie; ofer

Pożądany zgrabny, (4281

Zdatnej dyrektryzy
konfekcyi sukien i płaszczy 

jako i (422!
panny,

wprawnój w upinaniu sukien po 
szukują od 1 września lub pał' 
dziernika r. b.
Bracia Schmidt, Bydgoszcii 

właściciel T. Jedwabshl-

w

Pomocnika
do handlu wina i cygar poszu­
kuje od 1 października rb. 4^6

J. J. Kngler, Gniezno.
mu *

do szycia bielizoy maszyną, i szycia rę* 
cznego potrzebne Jezuicka ul. 11, H P-

(Jrzęduik gospodarczy,
kawaler, w średnim wiesa, w dobre d* 

, v r J świadczenia zaopatrzony, 20 lat sa®0’
używany, w dobrym stanie; ofer- dzielnćj praktyki mający, szuka k<* 
ty przesłkć (pod lit. S. S. 100, go czasu umieszczenia. Bliż. wi^0- 
poczta Wągrówiec, wraz Z poda- liaość w Eksped. Dzień. Poznańskie«’ 
oiem ostatecźnój ceny. Ipod llterą K- 3884, —

Owczarnia zarodowa czystej 
krwi merynosów o czesance

w Lackmirowicach
poczta i teiegr. w Włostowie 
e (Łostau) dworzec kolei 
zelaznćj w Inowrocławiu.

Księga trzodoWa: Tom IV str. 155 
Dyrektorem owczarni jest od r. 1865

1 |radzcaekonomicznyp.Thilo-Neu-Bran-
G WrTT lz"Tl I TT G»T1 m ZA ittA I denburg ; głównym kierunkiem chowu

V V JA. ULA y ULflAO W byl° _zawsze: zyskanie o ile możności
w w 7 I wielkich kształtów ciała i bogactwa

worki i płachty, oliwę i smarowidło,
nieprzemakalne płachty, derki na konie

o godzinie 11-tój. (4043
Na wczesne zamówienia stać będą 

pojazdy na dworcu kolei żelaznój w 
Inowrocławiu,

polecają (3827

Orłowski i Spółka.
Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 21. Hinscli, dyrektor ziemstwa

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Młoda panienka, z do-
brój familii, znająca się na-J®' 
chni i gospodarstwie wiejskie® 
praktycznie, przytćm obeznana 2 
krawiecczyzną, szuka miejsca jako 
gospodyni lub wyręczycielka pa­
ni w zarządzie domu. BI. *>8® 
w Eksp, Dzień. Pozn. p. lit- 
Z. Nr. 0504.

Ekonom, żunaty, z wielolet»1« 
praktyką, zaopatrzony w dobre świ8de 
ctwa i polecenia poszukuje miejsc» P°“ 
jak uajskromniejszemi warunkami; 
na zająć się może w danym razie g»’ 
spodarstwem domowem. Adres p°d 
Eksp. Dz. Pozn. p. Nr. 0883

TEATR WIKTORW'
V. piątek dnia 30 lipca 1886.
Parter 50 fenygów-

Ehrliche Arbeit.
Obraz ludowy z śpiewami w 3 »•' 

przez Wilkeńa.

4130) dyrekcya.


	‎F:\Dziennik Poz 1886-2\07\171\0097.tif‎
	‎F:\Dziennik Poz 1886-2\07\171\0098.tif‎
	‎F:\Dziennik Poz 1886-2\07\171\0099.tif‎
	‎F:\Dziennik Poz 1886-2\07\171\0100.tif‎

